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Kpt. Janusz przeleciał najdłuższa trasa
Prawdopodobnie Polacy zdobędą puhar im. Gordon-Bennetta

Brak wiadomości o 5 balonach, w tem o „Polonii II" z kpt. Burzyńskim i por. W y s o c k i

K pt. Janusz i pot. W awszczak

Pełne trzy doby azielą nas, 
gdy Ło piszemy, od chwili star* 
tu 13 balonów do zawodów o 
puhar im. Lrordon Bennetta. 
Rzucane wiatrami balony po* 
mknęjy w nieznaną dal. Część 
* nich, a mianowicie 8 na ogol* 
ną liczbę trzynastu już wylądo* 
wata. Pozostałe pięć mkną da* 
lej. albo również wylądowały, 
a łunie zdążyły jeszcze rawicu. 
nuć o tem wincie Aci jf.ujpu 
wzecz> pospolite] 1 'olskie).
G O R Ą C Z K O W E  OCZEKI* 

W A N 1 E
W  biurach Aeroklubu uply* 

wa tymczasem doba za dobą na 
g rączko we wyczekiwanie męi* 
dunków. Pócztyljon, dostarcza 
jący meldunki telegraficzne, za* 
czepiany jest przez żądną wia* 
domości o losach balonów lud 
ność juz u bramy wejściowej.

— Kto depeszuje? — padają, 
pytania, — Czy któryś z pol< 
skich zawodników?

— Nie mogę tego wiedzieć; 
Przypuszczam tylko, ze któryś 
z zawodników.

Podczas naszego pobytu w 
Aeroklubie nadchodzą właśnie 
dwie depesze:

Jedna w  języku niemieckim:
„Toruń. Dienstak 8.55 be: 

Szlina znischen M oskau und 
Leningrad geiandet”.

—■ Toruń — wola red. Wy* 
czólkowski. Wylądował mię* 
dzy Moskwą, a Leningradem w 
bzlinie! Prędko mapęl

N a białej, krętemi linjami po 
oranej, karcie odszukują miej* 
sce lądowania.

— fes*! Szlina!
— Jaka odległość od Warsza

Wy ̂
— 970 kilometrów...

W Y I Ą D O W M  E A L O N  
,BELGICA‘

Krótka chwila wystarczają* 
'* zaledwie na przeprowadzenie

adnotacji i nowy telegram.
„Belgica”. W torek  lądowa* 

no. Wieleruskoje nad Donem 
koło Sewera na wschód od Ro* 
stówa.

—Daleko! — pada urywane 
słowo. — Raz, dw avprzemie* 
rzyć!

— Już gotowe 1440 kilome* 
trów od Warszawy.

I narazie dalszych meldun* 
ków brak.

W  międzyczasie telefon rtfe* 
ratu prasowego w Aeroklubie 
poprostu „urt wa się“ . Dzwo* 
nek za dzwonkiem, rozmowa za 
rozmową! Bez przerwy !

— Jest jakaś nowa wiado* 
mość? Ile balonów jeszcze w po 
wietrzu? Kto? Jaką przestrzeń? 
\  ,,P o l o n i a " ?

— u .mcicz, panowie spokój 
„Poteftjfrl - -  padd odpowiedź 
red. Wyczóll owskiego. Le* 
d, to mech leci! chcecie ją ściąg

i m )  p
u p l. Jrlynek i por. fom aski

nąć swoją troskliwością do lą* 
dowania?!
D O T Y C H C Z A S O W E  WY* 

NIKI
W brew wszelkim fałszywym 

pogłoskom, do chwili ostatniej 
ustalić możemy dotychczasowy 
przebieg zawodów: 

Wylądowało osiem balonów, 
które podajemy według długo* 
ści przebytej trasy:

1) ..Warszawa 11“ (Polska 
załoga: kpt, ,1 tnusz i por. W aw 
*zrial — 1500 km.

2) „Belgica“ (Belgja). Zalo 
ga: Demuyter i Hofman—1440 
kul.

3) „Kościuszko” (Polska) za 
łoga kpt. Hynek i por. Pomas* 
ki — 1330 km.

4) „Toruń” (Holandia). Za* 
ioga: ten Bosch M aunts i van 
Tijen Jacobus Eliza — 970 km.

5) „Bru-elles” (Belgja) zalo* 
łoga: Quersin i van Scheli Mar* 
cial — 800 kin.

6) „Lorraine” (Francja) zalo* 
ga Boitard i Cormier.

7) „Ziirich 111“ (Szwa carja) 
załoga: Tilgeńkampł i Michel /

8) „Deutschland” (Niemcy) 
załoga: Stuber i Schafter Ostat 
nie trzy balony przebyły trasę 
od oOO do 800 kilometrów.

P R O W A D Z I POLSKA
Dotychczas zatem prowadzi 

Polska długością lotu 1500 km. 
przed Belgją, która przebyła o 
60 km. mniej.

4.1

Zbrodnia, która rozegrała się w powietrzu
TORONTO (PAI.) Znany wie ąlkoholiczny.n pilota i jego

kolach sportowych ,,Base Bal- 
l u “ Koenecke wynajął samolot 
by udać się do Detroit.

Koenecke, który był pijany
podczas lotu, zaatakował w sza

towarzysza. W małej kabinie 
samolotu doszło do zaciete] wal 
kl.

Koenecke otrzymał cios w 
głowę i stracił przytomność.
Lotnikowi udało się szczęśliwie ne obrażenia cielesne

wylądować. C.os zadany sza
leńcowi był śmiertelny. Z sumo 
lotu wydobyto już tylko zwłoki 
Koenecke,

Lotnik i jego towarzysz w 
walce z szaleńcem odnieśli licz

3-ietni chłopiec spalił dziewczynkę
T r a g ic z n y  s k u te k  p o n u re j z a b a w y  w

We wsi Rędziny - Kolonja ły zabawić się w żywą pochod
pod Częstochowa wydarzył się 
wstrząsający wypadek.

Pozostawione bez opieki dzie 
ci miejscowych gospodarzy w 
tajemnicy przed rodzicami zdo 
livwszy zapalniczkę, postanowi

nię. 'W toku tej ooniueJ i-tit - 
wv 3-letni Zygmunt Wróblew
ski ze wszystkich stron obłożył 
słomą 5-leinią Zpfja Kmiecik i 
podpalił ja. Na nieszezęśiiwem

„ i y w ą  p o c h o d n ie "
dzińfku w okamgnieniu zapali 
ła się odzież.

Na rozpaczliwe k-zyki dzieci 
zbjegli si« ludzie, lecz pomoc o- 
kązała się spóźniona i dziecko 
zmSjTó w straszliwych męczar 
niacb.

Tajemnicze samobójstwo konsula w Łodzi

la tchórzostwo -  strój kobiecy

Nie clu.a! pójść óo biura, a ncsiepnie odebrał sobie z y t  e
ŁÓDŹ, (tel. własny). W czot austriacki p. Erhardt Richter, 

ra i przed południem popełnił tu Powód rozpaczliwego kroku 
taj zamach samobójczy konsul nie jest jeszcze znany.

Konsul odebrał sobie życie w

ADDIS ABEBA (PAT) Gu
bernator Harraru wydał odeż-

wzywającą clo szeregów 
artn.ii wszYsrki‘ch m/ż "rz n 
z doi i i \ -w!i do  i n i n m i r

a nas osaśe
tazie schwytania

Ni izastusow ame się do 
karane

tego
nie-

eda przebra 
oprowadza 

ani, Nasięr

wezwania bedzie 
zwykle surowo. Dezerterzy wtaku włoskiegp-

ni w szaty kobiece
ni po nEcach Har 
aic l’c,Ui nowics/eni.

łV, :ns'a 'hiri i '•7'm sa stop 
niowo ewaiólijwafie. iak pojjtiie 
Reuter — w przewidywaniu a-

meszkano, prywątnem. miesz- 
czącem się przy konsulacie (Na 
rutowicza 47).

Konsul Richter urzędował co 
dziennie od godz, 11-ej przed 
południem. Wczoraj nie zjawił 
się w biurze, wobec czego za
pukano do jego mieszkania. 
Konsul odpowiedział, że nie o- 
•wor/.v biura i prosił, bv mu nie 
przeszkadzano. O tem nTefcwy 
kłem postępowaniu zawiado
miono szwagra konsula, który

przybył do konsulatu.
Rówrueź i tego nie wpuścił 

tjo mieszkania. Szwagier pro
wadził rozmowę przez drzwi i 
przekonywał konsula, że nie 
może d*a swojego widzimisię o- 
puszczać biura, tem bardziej, 
że nie mi zastępcy i w nrzedpo 
koju czekają już interesanci.

Konsul Rich+er nie dał się 
przekonać i powtórzył, że biu
ra konsulatu nie otworzy. Na 
dalsze wywody swojego szwa
gra konsul wogóie nie odpowia 
dał.

Po godzinie otworzyły się 
drzwi, na progu staną) konsul.

ó jtlD ___i m . ,
l a t

Kpt. B urzyński i por. Wysocki
W  dalszym ciągu niewyjaś* 

niune zostały dzieje pięciu bale 
nów, a mianewic.e:

1) „U. S. Navy“ (St. Zjedn. 
Am. P.) załoga: Raymond Tyl* 
ler i Orville Hovard.

2) „Maurice Mallet” (Franejc) 
załoga: Dollfus i Jacąućt.

3) „Erich Deku” (Niemcy) 
załoga: Gótze Karl i Lehman 
Werner.

4) „Alfred Hlidebrandł” 
(Niemcy) zaiogai Bertram l 
Frem.

5) „Polon1 a II” (Polaka) ta*
loga: kpt. Burtyński i por. W y 
socki.

KTO ZNfyCIĘfcY?
Jakie są zatem mctliweści 

zwycięstwa dla polskich b*TW?
Jeśli wierzyć meorieitlnym 

komunikatom fadit sowieckie* 
go, pozostałe pięć balonów, o 
których brak wiadomości, wy* 
lądowały na trasie około 1300 
km. W  tych warunkach pterw* 
sze nrejsce zająłby bezsprzees* 
nie kpt. Janusz na „Warszawie 
II”.

Jeśli natomiast przyjmiemy za 
fakt, że pozostałe balony lecą 
dalej, t e  nadzieje nasze skupia* 
ią się na kpt. Burzyńskrm, piło* 
miącym Po^nję II A  zatem i 
w jednym i w drugim wpądku 
możliwości nasze są wieljc|e, a 
szala zwycięstwa wyraźnie prte 
chylą się na n astf korzyść.

O ile wnioski te są ścisłe 
rozstrzygną najbliższe godziny. 
1 AT UUNiOS*. W DEPEhZAuH

Balon „Warszawa'1 z zaiogą kpt. 
Januszem i ppr. V  Jwsze-akltn. w  lą 
dowali w  okolicach stacji kolejowej 
Fnonowo na llftjl kelejew t. Boryso* 
gi**)Sk — iyitalinfiad, m- odległości o* 
koło 1530 km ed  warszawy.

Bałon „Belgiem, z zajpfj Der-nuy* 
ter i H n w r  w yląąow fj 'w ro'<:]<-u-v 
wości Nlillepswc w  odległości 
km na pómoę od Róstev,* nad Lin* 
nem, a około H30 Km- <ed Warszawy.

Ó negdąj  o f ndę. J6 50 aa  wschOf. 
o d  miejsc. N o w obję la ja ,  na sj»r. 49 
m. s. i d ług  39 ny '.9 s. w y j a « *  
da] kpt. H y n e k  na  „Kościuszce , u* 
trzymując*się w powie trzu  4* godiit*, 
czyli o 3 g, 15 m. dłużej niż w usjj* 
tym roku.

i w n M l i m f P A
!5v 1 / nj;i:Irne bl&dv i icm.a re- 
ke trzymał na piersią :h. W pew 
nej chwili zachwiał sie i upadł.

Do mieszkania wpadE przy
rodni świadkowie i ujrzeli na 
podłodze kałuże krwi. Natych
miast zawezwano Dno o to w c o- 
raz zawiadorpiono wfądzę. Ran 
nego konsula w stanie ęiożHtP 
przewieziono do r«o4tBUc-

»
■z
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W yjqł sobie oko i oczarował dzikich
Jak sierżant francuski został królem

Francuskie władze kolonjal* 
ne mają stosunkowo wiele jesz 
cr« kłopotów Zc swojemi duże* 
mi posiadłościami, szczególnie 
na terenach, które niezbyt długo 
należą do Republiki i gdzie pra 
ca kulturalno * cywilizacyjna nie 
posunęła się jeszcze naprzód.

Ostatnio zanotowano znowu 
rozruchy w Indochinach. Przy 
pormn my wobec tego naszym 
Czytelnikom fantastyczne dzie* 
je zdobycia znacznej części tego 
terytorjum, zamieszkałego przez 
górskie szczepy Moi, Muanga i 
Tre. Ta część Indochin była 
przed 55 laty leszcze zupełnie 
niezbadana i nieopanowana 
przez władze francuskie. Popro 
stu dlatego, że szczepy te odzna 
czały się krwiożerczością i brak 
było amatorów na webezpiecz* 
na wyprawę w głąb kraju.

Znalazł się jednak pewien 
śmiałek, który bez przelania 
kropli krwi utworzył króle* 
stwo. Tym śmiałkiem był nieja 
ki Dawid, Marja Meyrena, sier 
żant francuskiej armji. Króle* 
stwo jego było pierwszym kro* 
kiem do zajęcia tych terytorjów 
przez Francję. D z itj t  tej wyprą 
wy przedstawiają się następują 
co:

Meyrena był olbrzymem, prze 
szło dwa metry wysokości, o nie 
pospolitej wprost sile fizycznej. 
Służył w pułku kolonialnym w 
Anam, skąd wskutek niesubor* 
dynacji został w r. 1878 zwolnio 
ny.

Olbrzym chwytał się różnych 
zawodów: szmuglował opium, 
handlował brylantami, polował 
wreszcie został czarownikiem. 
Jego zewnętrzny wygląd znako 
micie ułatwiał mu wykonanie 
tego zawodu.

Przy popisach zwracała ogól* 
ną uwagę jego asystentka, prze* 
piękna Ahnaia — rzekomo cór* 
ka poległego w bitwie księcia 
mah^skiego Kha. Ahnaja była 
kochanką białego czarownika.

W  r. 1880 przybył Meyrena 
ze swoją przyjaciółką do Saj* 
gon. Władze francuskie były 
wówczas bardzo zaniepokojone. 
Rozeszła się bowiem pogłoska, 
że Niemcy wysłały do Indochin

specjalną ekspedyc.ę, która upo 
v'ażniona została do zawarcia 
umów z górskiemi szczepami.

Meyrena zgłosił się do fiancu 
skiego gubernatora Indochin i 
oświadczył mu, że wyruszy sam 
do szczepów górskich celem 
skłonienia ich, by poddały się 
pod panowanie francuskie. W  
skład ekspedycji tej mieli tylko 
wejść: jego przyjaciółka księżm 
czka Ahnaja — władająca wszy 
stkiemi djalektami, Prosper Mer 
curol — kolega Meyrena z pal* 
ku i 8 tubylców, jako tragarze.

Gubernator udzielił zezwole* 
nia na tę wyprawę, zaopatrzył 
Meyrena w ki1 ka tysięcy fran* 
ków, ale odmówił przyjęcia ja* 
kiejkolwiek odpowiedzialności 
za cały ten plan. N ’e przeszko* 
d^iło to gubernatorowi do przy 
dzielenia ekspedycji dwóch Je* 
zuitów*misjonarzv w charakte* 
rze kontrolerów

Ten zespół puścił się w gł.}b 
kraiu. Dziwni pielgrzymi byli 
ubrani w fantastyczne ubiory 
które miały na celu wywoływa* 
nie odpow‘edniego wrażenia. 
Po kilkudniowych wędrówkach 
napotkali na pierwszą w; :ś.

Tubylcy pizywitab wędrow* 
ców niezbyt przychylnie, groził 
im nawet marny koniec, gdyż 
dzicy nacierali na nich dzidami. 
Uratował ich wspaniały pomysł 
Mercurola. W  pewnej chwili 
wyjął on swoje szklane oko, 
padł na kolana i rozpoczął tiue* 
dły.

Tubylcy uj 'zawszy to w po* 
płochu uciekli, głosząc, że zjawi 
li się jacyś biali czarowrkcy. Ta 
reklama zrobiła swoje i p ’zygo 
towała zwycięstwo. Po kilku 
dniach dalszej wędrówki, ekspe 
dycja dotarła do siedziby szcze* 
pu Moi.

Meyrena udał się dc wodza 
szczepu i ośwńadczył: „Przyby* 
wam do was z polecenia, du* 
chów leśnych. Żadna broń nie 
może mnie ranić, żadna siła po 
konać." Poczem odsłonił pierś i 
zawołał: „Proszę, nacierajcie!" 
Wrażenie było piorunujące. 
Nikt nie wystąpił przeć w nie* 
mu. Meyrena został wśród 
szczepów górskich i obwieścił

się królem Marją I. Mercurol 
został księciem i gubernatorem, 
zaś wodzowie szczepów namie* 
stnikami.

Król założył sobie przede* 
wszystkiem harem, stworzył or* 
dery oraz armję, którą sam ćwi 
czył. Szczęście jednak nie trwa* 
io długo Misjonarze wrócili do 
Saigon i złożyli, gubernatorowi 
raport, który spowodował za* 
wezwaróe Meyreny do Saigor.

Niezależny król — poczuł się 
sierżantem armji francuskie j i 
posłuchał rozkazc gubernatora- 
Gdy przybył do Saigon dostał 
burę, jak smarkacz. Gubernator 
zakazał „królowi" powrotu do

swego królestwa. Meyrena poje 
chał do Paryża i skarżył się mi 
nistrowi kolonji. Niewiele mu 
to pomogło W ojska francuskie 
w międzyczasie zajęły terytor* 
ja jego państwa. Exkról i exsier 
żant w jednej, osobie przeniósł 
się do Nicei i przez 8 lat żyi ze 
sprzedaży orderów i tytułów 
swojego królestwa.

W  ten sposób zarobił prze* 
szło 2 miljony franków. W  koń 
cu władze nicejskie wydaliły 
go. Powrócił do Saigon, gdzie 
przed laty rozpoczął piękną kar 
jerę. Tutaj żył w skromnych 
warunkach kilka lat i zmarł po 
uczcie pijackie).

Coś dln Pani
Czy Pan1 w ie  jaki* $4  n u  m o d n ie j

sze  wi Jazonie Irs .en n ym  szale n i  .#*.• 
ję?  S 4  i o szale lu b  th u - tk i  z  aia.ss- 
ja lów  ciem nych , b łyszczących  s  d i , t  
niem  w  kó łeczka . N p . d o  weip;an-.go, 
szarego l u l  b ro m o w eg o   ̂ ko stiu m u  
ślicznie będzie  w yglądać laki sz z l  
lo n y  w  białe kó łka . W  sezo n ie  jf-  
sien n ym  staje się  ró w nież aktualna  
parasolka. W o b ec  grożącego desz
czu  Pani w ięc nie rozsta je się Z niąi 
pow inna  Pani w iedzieć, że  nań  
m odniejsze  są rą czk i Co parasolek  

za krzyw io n e  ja k  m ęsk ie  laski i obcią 
gnięte  skórą w ężow ą. M a się  ron i*  
mieć. że  jest pożądane, aby rączka  
stanow iło kom plet z  torebką, ręka w t  
czkam i, pan to flam i łub  paskiem .

X

N atura ln ie , że  pan i lub i ładną b iżu 
terię  — w szys tk o  jedno  - praw dzi
wą lub  sztuczną , która obecnie jest 
ta k  m odna. Teraz w ięc ostatnim  k r zy  
k iem  są perły  — aU p erty  czarne a 
w łaściw ie c iem no szare. P rzew ażnie  
mają zastosow aide w  ko lc zyka ch  — 
klipsach.

Solidny kupie:, czy zbrodniarz!
W  tych dnach  Sąd Okręgo* 

wy w Paryżu będzie rozpozna* 
wał szczegóły dramatu, który ro 
zegrał się przed 17 laty.

24 kwietnia 1918 roku miesz 
kańców przedmieścia Paryża, 
La Villctle wzburzyło tajemni* 
cze morderstwo. Zamożna wła* 
ścicielka jatki mięsnej została za 
mordowana w swem mieszka* 
niu. W  pokoju panował nie* 
zwykły n.eporządek, który 
wskazywał na to, że musiała się 
tam rozegrać zacięta walka mię 
dzy ofiarą a zabójcą. Obok za* 
bitej leżała para gumowych ię* 
kaw i czek, k’i 1 opróżniona sa< 
k ;ewka, do której przed zabój* 
stwein rzeżniczka włożyła 100 
tysięcy franków. Ta suma obec 
nie znikła z sakń wki. Również 
i zabójcy znikL. nle pozostaw a 
>ąt po sobie żadnego śladu.

Władze wszczęły energiczne 
dochodzenie. Dozorca i sąoad 
zamordov/anej zeznał., że oko* 
ło 6*ej wieczorem widzieli 
dwóch podejrzanych osobni* 
ków, kręcących się wpobliżu 
miejsca zbrodni. Po kilku 
dniach policja była już w posil 
daniu nazwisk pwych dwóch 
mężczyzn. Byli 10 Jan Sarracin 
i Piotr Tissier, Policja zaczęła 
szukać obu domniemanych mor 
derców. W reszoe udało się tył 
ko pochwycić Piotra Tissier,

Sarracin zbiegł i tak się ukrył, 
że wszelki ślad po nim zaginął.

W  krzyżowym ogniu pytań 
Tissier ptzyznał się do winy 1 
sąd skazał go na karę śmierci. 
Prezydent zgodził się lednak u* 
łaskawie go i Tissier powędro* 
wał do Kajenny na dożywotnie 
ciężkie roboty.

I tu zaczyna się dziwny splot 
wypadków, który po 17 latach 
wydal przestępcę w ręce spra* 
wiedliwości. Tissier spędził 16 
gorzkich lat w Kajennie, prowa 
dząc nędzny żywot skazańca. 
Poprzedniego roku udało mu 
się zbiec z tego piekła na ziemi 
i dostać się do Panamy. Gdy 
pewnego dnia chodził zgłodnia* 
ły i oberwany po ulicach mia* 
sta, natknął się na pewnego czlo 
wieka, 'którego twarz i sposób 
chodzenia były mu bardzo zna* 
jome. To był Jan Sarracin, jegc 
przyjaciel z dawnych lat!

Tissier bardzo się ucieszył. Je 
go były wspólnik nie był jed* 
nak zadowolony z tego spotka* 
ni i .  Dopiero z ust Tissiera do* 
wiedział się, że we Francji ska* 
zanc go zaocznie na karę śmier* 
ci. Sarracin zadrżał na wspom* 
nienie owych czasów. Od daw* 
na jest on dobrze usytuowanym 
obywatelem, a iego Uczni przyia 
ciele poważają go i cenią. Za
30.000 franków, które przypad*

ły mu w udziale jako łup z bu.; u* 
ni, otworzył sobie w Panamie 
wielki magazyn z kosmetykami. 
iJowodz:lo mu się -..łakomicie i 
obecnie posiada znaczny mają- 
tek. Jest już od dłuższego cza
su żonaty i jest kochającym 
ojcem.

Jest rzeczą najprawdopodob- 
niejszą, ze tajemnica „szlachetne 
go i uczciwego" kupca nigdjfby 
nie wyszła najaw, gd r by bar raj, 
cin nie chciał oddalić się od swe 
go byłego wspólnika ze świata 
przestępczego i traktować go 
zgóry. Gdy ten spostrzegł s.ę, 
że jego były przyjaciel nie ma 
zamiaru kupić iego milczenia 
jakąś Większą sumą pieniędzy, 
napisał list do policji, donosząc 
o przeszłości Sarracina.

Sarracina natychmiast osadzo 
no w więzieniu i na żądame 
władz francuskich wydano go 
franesukim sądom. Przed wyjaz 
dem do Francji Sarracin czule 
się pożegnał z rodziną, oświad
czając ze łzami w oczach:

■— Nie wiem, czy jeszcze kie* 
dyś w życiu zubaczvmy się!

Sarracin zaprzecza, jakoby 
brał bezpośredni udział w zbro 
dni z przed 17 lat. Twierdzi, żt 
stał tylko na straży przed miej* 
scem wypadku i sądził, że ta ca 
ła sprawa dotyczy tylko iwfyklf 
go włamarra.

W I A D O M O Ś C I  O  1V O  1K  1r  o  w EHMwT

W  na,bliższą sobotę i niedzie 
lę zostaną rozegrane następują* 
ce spotkania ligowe: w sobotę 
gra Polonja z  'Warszawianką. 
Mecz ten może mieć decydują* 
c“ znaczenie dla Polonji. Trud* 
no nam uwierzyć, by w wypad 
ku porażki zespól białoczarny 
potrafił j :«zcze w roku bieżą* 
cym zwiększyć swój derobek 
punktowy. A  nic nie wskazu* 
je, by właśnie w sobotę Polon* 
ja zdobyła punkty. Warszawian 
ka jest w dobrej formie, ale i 
nad nią wisi groźba spadku. 
Mecz będzie interesujący i za* 
ciekły. Wygra zapewne War* 
szawianka.

Nazajutrz w niedzielę stolica 
będzie świadkiem spotkania po 
znańskiej Warty z Legją. Poz* 
nariacy zajmują górne rejony 
tabeii. Legia męczy się gdzieś 
u dołu. Ostatnio Legja wzmóc* 
r, la swój zespół Cetul&kiem, 
Martyna jest w dobrej f? m uł a

Tragiczna sytuacja PolonJJ
punkty są koniecznie potrzeb* 
ne. I dlatego typujemy Legją 
na zwycięzcę.

W  Krakowie niebylejakie 
spotkam e- Cracovia — Garbar 
nia. Cracovia stal” ostatnio po 
prawia swą zagrożoną sytuację, 
Garbarnia grawituje do dołu ta 
beli. Cracovia winna wygrać.

W  Wielkich Hajdukach 
Ruch zmierzy si< p ŁKS*em. 
Choć ślązacy w dalszym c ągu 
pozbawieni są swego bombard* 
jera wierzymy, ż< uda im się 
pokonać łodzian, którzy ostat* 
nio nie wykazują specjalnej for 
my.

W a r s z a w a — B e rlin  w  b o k sie
ZbLża się w szvbkiem tempie 

dzień 1 listopada. W  dniu tym 
w Berlinie zostanie rozegrany 
interesujący mecz pięściarski 
Warszawa — Berlin. Aczkol* 
wiek kapitan zw. Warszawy 
składu jeszcze nie ustalił, naj* 
pewniej jednak ustali następu* 
jącą ósemkę: Rotholc, Czortek, 
Polus, Bąkowski, Seweryniak,

Adamiak. Doroba i Neuding.
Zespół ten napotyka na sil* 

nych przeciwników, żądnych re 
wanżu za porażkę w Wa^sia* 
wie. Niemcy niewątpliwie starać 
się będą o wyrównan.e „rachun 
ku‘ .

Warszawa ma wdzięczne zada 
nie do wykazania swej przewa* 
gi nad berlińczvkarwi.

Warszawianka wyjeżdża dj. Francji
W  najbliższym  czasie zespól p iłkar 

ski Warszawian/u w yjeżdża na  to rnee 
do Frarcji, rdz d rozegra szereg me*

czów. M iejm y nadzieję, że W arsza* 
w ianka niew ątpliw ie godnie zaprezen  
tuje naszą piłkę r żną.

Co na to  w ła d z e  P Z P N ?
Na meczu Polska — Łotwa 

rozegranym w Łodzi, zaobser* 
wowano dziwnie słabą formę 
graczy łódzkich. Otóż okazuje 
się, ż, gracze krakowscy wy* 
jechali z podwawelskiego gro* 
du w sobotę w nocy i po cało* 
nocnej podróży, niewyspani, 
wystąpili na meczu.

I jeszcze dziwniejsza rzecz: 
na dworcu w Krakowie przed

wyjazdem do Łodzi nikt 'ch nie 
oczekiwał tak, że zawodnicy 
wrócili do swych mieszkań 1 
czynili długotrwałe staranta o 
pożyczenie pieniędzy na pod* 
róż!

Kogo za to winić? Ktoś tu 
musiał bowiem zawinić. Wła* 
d’ze PZPN winny przeprowa* 
dzić dochodzenie.

L w ó w — Z a g r z e b  1 : 1
W e Lw ow ie rozp o czą ł «ię między* 

m iastow y mecz ten isow y  Lwów — Z a 
g rzeb , k tó ry  po  p ierw szym  d n iu  za 

kończy ł się w ynik iem  1.1. W ittm an  
p rzeg ra ł d o  K ukU ljewica 2:6 2 ;4, a 
H e b d a  pok o n a! Pa lladę  6 :4  6 ;1 ,

Z n ó w  z  N ie m cam i
D;sia 29 b. m. reprezentacja 

Niemiec w szczypiorniaku w 
Warszawie rozegra mecz z re* 
prezentacja Polski. Poprzednie 
go dnia Niemcy wystąpią w 
Krakowie i spotkają się z miej 
scową reprezentacją.

Oczywiście na sukcesy z 
Niemcami liczyć nie należy, 
gdyż w tej gałęzi sportu Niem* 
cy są zdecydowanie lepsi i zaj* 
mują czołowe stanowisko w 
Europie.



OSTATNIE WIADOMOŚCI

Wrzesień

1 9
C z w a r ta k
J a m u a ie g a

Poparzona na nl. Felicjanek
W domu przy ul. Felicjanek 

w Krakowie wydirzył sięw czo- 
r«l okropny wypadek.

Oto w mieszkaniuJózefa Bran- 
desa służąca jago 24 let. An ta 
Cwikówna poszła do łtzien- 
ki z 4-letniem dzieckiem przy
gotować kąpiel.

W tym celu Cwikówna zaś
wieciła zapdkę i z płonącą za- 
P»łką weszła do łazienki. Za
ledwie jednak przekroczyła próg 
lazia^ki rozległ się przeraźliwy 
Wybuch. Jedna ściana w łazien- 
Ce została zburzona. Cwików- 
n* została silnie poparzona na 
twarzy rękach i nogach . Rów
nież dziecko odniosło szereg
obrażeń.

Lekarz pogotowia przewiózł 
'♦ikównę do szpitala.

katastrofa lotnicza 
w Rakowlcach

W Prądniku Czerwonym tuż 
obok kościoła parafjalnego wy 
darzyła się wczoraj katastrofa 
Z n icza .

Wskutek defektu motoru spadł 
■»®olot Aeroklubu krakowskie
go- Samolot został strzaskany, 
kierujący nim pilot Bolek doznał 
*l««ania ręki i szeregu obrażeń.

Redakcje w Ubezpieezalni 
Społecznej w Krakowie
Jak się dowiadujemy, na lSbm  

wtrzymało wypowiedzenie Uoez- 
piectainia w Krakowie 45 ludzi.

t o l i t w i o i i n i d r m
Jak jilż we czorajszym nume 

donosiliśmy 84-letni Jan 
Grabjwski zamieszkały przy ul. 
Mazowieckiej 103 został przeje
chany przez auto na ul. Kazi
mierza Wielkiego. Grabowski 
doznał złamania podstawy, cza
szki. Stan Grabowskiego, które
go Pogotowie Ritunkowe prze
wiozło do szpitala św. Łazarza 

jest ciężki.
Przeprowadzone dochodzeni- 

Policyjne ustaliły, że kierowcą 
*?todorożki nr. rejestracyjny 

71997 jest szofer Franciszek 
, iffrcz, zam, w Olkuszu przy 

*'■ Prestowej L 8 ‘
Bejgycj został zatrzymany do dal - - -

R
ls*ych dochodzeń.
®*prawa o spowodowanie 

Poijfu w firmie „Termo»“
^ ^nia 28 grudnia 1934 roku 

yhuchł wielki pożar w fabryce 
l5  ?rnios” prz7 “k Gazowej L. 
łjLi. ®ry ®ógł spowodować nie- 
n. l,cz»lne następstwa w tej diiel- 
, ,  7* Za spowodowanie 
- *l®dli n a ławie

pożaru 
oskarżonych

to c* kierownicy tej fabryki, a 
?ymon Hirsch Storch zam. 

Chi| Miodowej L. 17 oraz 
Sty , “ eich zam, przy nl. Prze 
Q*k, -1* k- 2. Jak wynika z aktu 
|ir tenia obaj oskarżeni wbrew 
inSL ?is°m przemysłowym za- 
f»^'£wali i puścili w ruch 
dłoi : „Termos” przed prze- 
ze?;łi(e|J'eni planów i uzyskaniu 
bzy^. enia na prowadzenie fa
ir ‘ Oskarżeni zmagazynowali 
l7o swej fabryczki około 
który w lak|eru łatwopalnego 
Łjlęi w porze zimowej krzepł. 
ro?ter.Jep by go użvć musieli 
•Zyt,0^ 0 > w tym celu na roa- 
W4|i° e naftowej lakier rozgrze- 

spowodowało wybuch i 
*®i0 ’ Z trudem przez straż o-

q  ,4 ugaszony,
e® Przęsłach ania świad- 

Rr,r° Zpraw4 odroczono, 
dr. -»,Zprawie przewodniczył s.o. 
0 u|̂ r̂*Caewski oskarżał prok dr.

K R O N I K A  K R A K O W A
Sensacyjny proces kolejarza w Krakowie
Na wokandzie Sądu Apelacyj

nego w Krakowie znalazła się 
niecodzienna sprawa.

Rsecz działa się w małej 
miejscowości w pobliżu stacji 
icolejowej. Funkejonarjasz kole
jowy p. P. na niej urzędujący 
popełnił tą nieostrożność, że 
uległ kuszącemu widokowi mło
dej dziewczyny Hildy Nowak, 
córki szewca, która przechodziła 
często w pobliże stacji i jakkol
wiek była młoda, to jednak z 
wyglądu i stroju wydawała się 
być o wiele starszą.

Mijowe nastroje sprzyjały 
zbliżenia się obojga pod gołem  
niebem w roku 1933. Dzieje 
grzechu młodej dziewczyny, któ
rych karty zdały się być zapi
sane jeszcze przed znajomością 
z funkcjonarjuszem kolejowym 
P. wykazują dopiero w połowie 
roku 1934 interwencję jej rodzi
ców, wtedy gdy stan jej nie 
mógł pozostawać więcej w ukry
ciu.

Następuje wspólnie z rodzica
mi udanie się do Prokuratury, 
zrazu obwinienie rzuca się na

nieznanego żołnierza, później 
ząś na funkcjonariusza P.

Rezultat sprawy: oskarżenie
o zniewolenie przed sądem okrę
gowym w Wadowicach.

Nowak w miarę przeciągania 
się dochodzeń policyjnych i są
dowego przewodu, coraz bar
dziej odsuwała w przeszłość 
pierwsze swoje zbliżenie się do 
P., pizeto mogło z jej zeznań 
wynikać, że pierwsze sielankowe 
spotkanie między nimi nastąpiło 
wtedy, gdy dziewczyna liczyła 
14 lat i 10 miesięcy.

Gdy ustawa karna uważa za 
zbrodnię obcowanie z osobą ni
żej 15 lat, chociażby nawet za 
jej zgodą, przeto sąd okręgowy 
wydał wyrok, wymierzający os
karżonemu karę 10 miesięcznego 
więzienia z zawieszeniem na 5 
lat.

Skolei niezwykła ta sprawa 
karna z wybitnym podłożem o- 
byczajowem znalazła się w są
dzie Apelacyjnym w Krakowie.

Przed Sądem Apelacyjnym, 
obrońca oskarżonego Dr. Mak- 
symiljan Kornreich zacytował

szereg przypadków z praktyki 
medyczno-sądowej, że zeznania 
kobikt, obwiniających mężczyzn 
o czyny zabronione, dokonane 
rzekomo na ich osobach, są w 
60 do 80®/» przypadków zmyś
lone.

Obrońca podniósł dalej, że 
w świetle zeznań świadków przez 
sąd niższy przesłuchanych, o- 
skarżony, wprowadzony w błąd 
zewnętrznym wyglądem dziew
czyny dobrze rozwiniętej i w y
glądającej na kobietę około 18 
letnią, działał bez świadomości 
że może mieć do ezynienia z 
dziewczyną młodszą, oraz, że 
sprzeczność jej zeznań i chęć 
uzyskania wysokiego odszkodo
wania od oskarżonego, czyni 
jej zeznania tembardziej nie- 
wiarogodnemi.

Po wywodach proknratora dr. 
Mullera i obrońcy dr. Kornrei- 
cha, trybunał pod przewodnict
wem s. ap. dr. Gniewosza ogło
sił wyrok, uchylający wyrok 
sądu okręg, w Wadowicach o s
karżonego oniewinnił.

Oko w oko z niesamowitym Blacamanei
W związku z przyjazdem Cyrku S ta 

rnawskich de  K rakowa i zapowiedzią 
występów słynnego f .k irn  hinduskiego 
udało aią uaszemu wipólpracowniko«*i 
nzyekać w duia wczorajszym krótk i 
wywiad z Blacam anem.— J e a t to  czło
wiek, k tóry  z łą swojego magnetyzmu 
poskramia dzikie zwierzęta. Blaesmau 
Wygląda istotnie  niesamowicie. J e s t  to 
azjata o śn iadej cerze, o czarnych jak 
oczach Rasputina.

Mimo trudności i o pera  słażby udaj* 
mi się do niego dostać, a  to  dzięki 
interwencji głownago sek re ta rza  Cyrku. 
Jaszcze  raz widzę Blacamana z bliska. 
Włosy jego długości jakichś 40 cm. 
tw orzą wokół głowy jakiś kołpak sza
mana. (“ouieważ fakir włada nieco ję 
zykiem francuskim i niemieckim zaczy
namy rozmowę.

— S k ąd  pan pochodzi monsieur 
Blacamań? Urodziłem się w roku 1902 
w Kalkucie. Studja nad białą magją 
odbywałem w sercu lndyj. Jako ubogi 
ronin przeszedłem pieszo z  Bombaju^] 
do Labore. Razu pewnego kiedy wę
drowałem w okolic .eh Delki zmuszony 
byłem nocować w dżungli.

— Nocował pau  sam w dzikiej dżun- 
g l i?

Tak  jest. W  nocy pndpełzł pod mój 
namiot duży bengalaki tygrys. Był 
głodny i chciał mnie pożreć. Byłam bez
bronny. Na miecz Sziwy, na gaiow 
Wisznu, zaklinam pana monsier Blaea- 
man eiech 0 1 1  mówi dalej. To jeet 
wszystko niesłychanie ciekawe.

T a k j e i t  mister. ^7tsdy skierowałem 
na tego  tygrysa mój wzrok. S ta ł  się 
potulnym jak dziecko. Ten fakt stał 
się w moim życiu przełomowym mo-

B L A C A M A N

montera... skończył Blacamsn.— Istot- 
uie  musiało tak  być, aloewiera fakir 
Blacamau z ubogiego [ i ilgrzyma s tał 
się sławnym pogromcą i hypaotyzerem 
zwierząt. Ma 30 dużych i 10 małych 
lwów, krokodyle, żmije, jadowite gady, 
służbę składającą się z 20 o lób  i 2 
wspaniałe limuzyny. Dziś p. Blacamań 
jest słswny w Europie i Ameryce. Fa
kir pokazuje rzćezy uaprawdę dziwne. 
Nijpierw hipnotyzuje malajskiego k o 
guta. Potem usypia kilku potężnych 
aligatorów. Jeden  z tych potężnych 
krokodyli jes t  beetją  długą na jakieś

4 metry i liczy 92 Int. P od  magnety- 
cująeemi palcami facira  gad zasypia z 
o twartą nieruchomo paszczą w które j  
leżą się s t raszne  zęby.

Ale nietyi cc krokodyle  nsypia fakir 
Blacamań. Wchodzi śmiało do klatki 
peinej złych lwów abisyńskich, które 
wśród niesłychanego uapięcia publicz
ności uspakaja. Nie d o le  na tera. F a 
kir d ragą  różnych umartwień znanych 
tylko tyra, którzy zgłębili tajniki jogów 
ioprowadcit swoje ciało do zupełnego 
podporządkowania s ię  woli.

Rozprawa o zabójstwo w Krakowie
Przed okr. sądem karnym w 

Krakowie stanął Stefan Augu- 
stynek z Zalasia pow. Chrzanów, 

Według aktu oskarżenia spra
wa przedstawia się następująco: 

1 kwietnia ub. r. szli Stefan 
Buczek w towarzystwie Ignacego 
Łydka drogą przez wieś Zalasie. 
W pewnym momencie spotkali 
osk. S. Augustynka, którego Bu
czek zapytał się, czy ma nóż, 
na co otrzymał odpowiedź po
twierdzającą.

Buczek podszedł wówczas do 
oskarżonego i wołając „oddaj 
nóż”, schylił się po kamień.

Wówczas to oskarżony z nożem 
wniesionym w górę, rzucił się 
aa Buczka i dopadłszy tego os
tatniego, ugodził go dwukrotnie 
w lewą pieiś.

Ciężko ranny Buchek uszedł 
kilkanaście kroków, poćzem prze
wrócił się na ziemię. Towarzy
szący rannemu Ignacy Łydek i 
niejaki Ludwik Tataruch zanieśli 
Buczka do jego mieszkania i po
zostawili go opiece siostry Ana
stazji Buczek*

Ranny przewieziony do szpi
tala św* Łazarza w Krakowie,

zmarł wskutek odniesionych ran 
dnia 25 kwietnia br.

Ustalono, że Augustynek ży
wił nienawiść do Buczka, podej
rzewał go bowiem, iż skradł 
mu gołębie.

Po przeprowadzonej rozpra
wie, sąd wydał wyrok skazują
cy Augustynka na 2 i pół roku 
więzienia.

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Kurzer. wotowali ss. dr. So
lecki i Bartynowski. Oskarżał 
prok. dr. Szewczyk, bronił adw. 
dr. Aschenbrenner.

Kto okradł fabrykę „Semperit“
W nocy 11 na 12 kwietnia 

1935 r. nieznani sprawcy dostali 
się do składn fabrycznego fabryki 
„Semperit“ i skradli 70 mtr. 
płótna, makko-perkal, 120 mtr. 
płótna na fartuchy, kilkaset me
trów kotonu, 20 opon do rowe
rów marki „Torpedo i Sempe- 
rit” i 80 par rączek do rowerów,

^ M z i ą l n y  R e d a k t o r  1 W y d a w c a  A l f r e d  K w ia tk o w s k i

ogólnej wartości 850 zł.
Pod zarzutem tej kradzieży 

między innemi aresztowany zo
stał osk. Edward Kozłowski, u 
którego w czasie rewizji znale
ziono kilkadziesiąt metrów płó
tna.

Za czyn ten osk. Edward Ko- 
złowski zasądzony został na karę

więzienia przez 6 miesięcy.
Od wyroku tego apelował o- 

skarżony i Sąd Apelacyjny po 
przesłuchaniu szeregu świadków 
uniewinnił oskarżonego.

Rozprawę prowadził Sędzia 
Dr. Horski, oskarżał Prok. Dr. 
Stawarski bronił adwokat Dr. 
Pleszowski.

Team m ie jsk i i „Henryk IX."

K INA
A d r ia : „Marzące u s ta" .
A t l a n t i c  Nie chcę wiedzieć k i a  jesteś
A p o l l o  „Kaprys Hiszpanki".
B agatela  ..Malowana las łoaa"  i rewja 
Jea ieaae pad rygi. ^
P rom ień  : „W iosenna parada" .
Ste l la  ,A ntek  policmajster".
S w f t  „Seęnoia"
S s t n k n :  „D ziew czę  z obłoków". 
U c i e c h a  .Mała m ateczka".
Wanda : „Legjon nieustraszonych".

RA DJO
Kraków G. 12.03 Traasm* z Warsz. 

17.35 Mnzzke 18.30 Pogadanka  p. t . : 
Narodziny nowej a rch i t rk tu ry  1855 
Wyjątki z opere tk i  „R oae M»rie ' 19.35 
Wiadomości sportowe 18 40 Transm. 
z Warsz. i Poznania 20.05 Transm. z 
W arsz. 23.10 Muzyka.

Nocny dyżur aptek
A pteka  pad  Złotym Tygrysem  Szcze

p ańska  1, pod Aniołem S tróżem  Ko
ściuszki 18, pod Temidą Długa 66 
pod Barankiem Mikołajska 4, N iebie
ska Starowiślna 77

Podgórza  pod .H ygeą  Kai w aryjska 
27.

Nocny dyżur lekarzy
Dr. Dym O si św. G ertrudy 19, d r .  

Lazer De bora  Miodowa 22, Dr. P le
szowski Ignacy jabłonowskich 22, d r .  
Radu A leksander  Felicjanek 6.

Im m  i f u j n u ł  knk.
Ped sędzią dr. Traczewskim 

w sądzie okręgowym karnym w 
Krakowie zasiadł na ławie oskar
żonych Mordka Józef Frommer 
robotnik zam. w Krakowie przy 
ul. Skawińskiej L. 13. Frommer 
oskarżony jest że w dniu 14 Ii- 
pca br. włamał się w towarzy
stwie dwóch nieznanych oprysz- 
ków do mieszkania Antoniego 
Zelty agenta handlowego zam. 
przy ul. Jabłonowskich L. 7 i 
skradł wówczas biżuterję oraz 
futra wartości około 2.' 00 zł.

Sąd po wywodach obrońcy 
dr. Kohanego skazał Frommera 
na 1 rok więzienia z warunko
wym zawieszeniem kary na lat 3.

Zmarła w pociąga
W pociągu osobowym nr. 24 

zdążającym z Tarnowa do Kra
kowa zasłabła nagle około 60- 
Ietnia kobieta. Po przybyciu po
ciągu do Krakowa wezwano Po
gotowie ratunkowe. Przybyły 
lekarz przewiózł chorą kobietę 
do szpitala św. Łazarza, gdzie 
po upływie 30 minut zmarła.

Z powodu braku dokumentów 
tożsamości osoby nie stwierdzo
no, a posiadała ona przy sobie 
jedynie bilet kolejowy od stacji 
Tarnów do Rudy Śląskiej.

Władze prowadzą w tej spra
wie energiczne dochodzenie 
zmierzające do ustalenia nazwi
ska zmarłej.

Warce dli Czytelikiiw!
Z dniem dzisiejszym wpro

wadzamy zniżoną prenume
ratę z dostawą do domu za 
eenę

Z Ł .  1 *
Prenumerata 

z odbiorem w administracji

zł. l.J>0
K a ż d y  n o w y  p r e n u m e r a to r  

o t r z y m u je  n a ty c h m ia s t

2
cenne premie!
Adres redakcji i administracji: 
K ra k ó w , n l. N a  G ró d k u  2

Drukarnia „Mouopol" Kraków Na Gródku
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M a s H M i r

Dodek na froncie z Satirec^ariti
Czy nadesłałeś jaz zdjęcie do konkursu? — Jeśli nie, uczyń  to natychmiast

N r .  32.1
Dodek na froncie z laureata* 

mi... Co to jest? Co to znaczy? 
Za temi krótkiemi słowami

N r. 322

kryje się wielka treść, tak dob* 
rze znana naszym uważnym 
Czytelnikom. Kto te] treści nie

N A  MAŁt.j W UKANDZlt...

W y r o d n y  s y n
(A. E.) M inęły czasy, gdy sy  

nowie odnosili się do ojców z 
należnem poważaniem. Obycza 
je się popsuły, na co wskazuje  
chociażby niżej opisany epizod:

Pan Stanisław W ięckow ski 
odwiedził swego trzydziestolet 
niego syna, Romana, 'i  poży
czył odeń sto złotych, przyrze
kając zwrócić iv przeciągu t y 
godnia.

Jednakże tydzień minął, a 
starszy  pan W ięckow ski nie po 
kazyw ał sic. Wobec tego pan 
Roman postanowił osob’ścic ir  
pomnieć sic o pieniądze i za
szedł do ojca.

Oczom jego przedstawił sic 
m alowniczy widok.

Na stole sta ły próżne butelki 
po wódce, jakiś obcy jegomość 
chrapał iv zabłoconych bucio
rach na łóżku, a pan W ięcków  
ski spoczywał z rozanieloną mi 
ną pod stołem.

— Tato! — zawołał pan Ro 
man, ciągnąc ojca za reke.

—  Czego? — mruknął pan 
W ięckowski, otwierając z tru
dem oczy. — To ty. Romek? 
Czekaj smarku, spuszczę ci /a-li 
nie za to, żc epi... ojcu rodzące

go ze snu budzisz.
— Oddaj tuta setkę! — znie 

cierpłiwił się pan Roman.
M iły ojczulek mc nie odpo

wiedział, bo znowu chrapał tv 
najlepsze.

— Otwórz te ślipia, pijusie 
stary!  — krzyknął pan Roman, 
szarpiąc ojca ' za ramię. — Da 
jesz tata sto złociszów, czy  
nie?

— Prędzej swoje ucho epi... 
zobaczysz, aniżeli te set kie — 
mruknął w odpowiedzi rozbu
dzony pan W ięckowski. — Od 
knaj łobuzie, pókim dobry, bo j 
zobaczysz, jakie ci knoty spra 
wfę. Ojciec jestem epi... i szacon 
ku swojego wym agam ! jj

W yrodny syn, zamiast zasto 
sować sie do żadań ojca, spuś
cił mu porządnie manto, na sku 
tek którego znalazł sie, jako or 
skarżony, przed obliczem S a d u ' 
grodzkiego j

— Sadzie sprawiedliwy! — ) 
mówił pokrzyw dzony pan W iec 
kiowski na rozprawie. — O wie, 
le już dziś takie zępsucie panuje | 
na święcie, to co będzie później? , 
Dziś syn reke na ojca podnosi, j 
nitro podniesie nogę!

zna, więc niech przyjmie do wia 
domości, że

Dodek — to przezwisko kró 
la polskich komików, Adolfa 
Dymszy.

„Dodek. na froncie11 — to no 
wa komedia filmowa według 
scenarjusza Napoleona Sądka, 
w której rolę tytułową odtwo* 
rzy Adolf Dyi^sza.

Dodek na froncie z laureata* 
mi to znaczy, ze Adolf Dym* 
sza w komedii filmowej „Do* 
dek na froncie" zagra wraz z 50 
laureatami naszego konkursu fil 
mow'ego. Będą oni zaangażowa 
ni przez wytwórnię „Rex*Film", 
która ten film zrealizuje, ukoń* 
czywszy właśnie komedię filmo 
wą p. t. „\v acuś" z Dymszą w 
roli głównej.

Z konkursu filmowego wyj* 
dzie w.ęc 50 laureatów, którzy 
rozpoczną karjerę przy boku A* 
dolia Dymszy, i  rzeba tylko na 
deslać zdjęcie na błyszczącym 
papierze do Redakcji, deklaru* 
jąc w ten sposób udział w kon*

To co, że mu serki nie odda
łem? Przecie tak specjalnie, 
dla jego dobra zrob ieni dla na 
uki!

Niech wic chłopak, że tera 
nikomu na świecie, nawet ojcu 
rodzącemu, forsy zaufać nie 
wolno! Mam rację, czy  nie 
mam, proszę sądu wysokiego?

Sąd ogłosił wyrok uniewinnia 
jacy.

Janusz Kmicie tłumaczy sny
„ Z A K O C H A N A " :  U p e w n i  się Pa 

ni w wątpliwej sprawie. C zeka  samot 
na  starość. Szykują  się zmiany w  ro* 
dżinie. P o d ró ż  i radość.  Popraw a  sy* 
tuacji  materja lnej.  Życzenia  się spel* 
nią.  Szczęśliwa cytra 72.

PA P. (ul.  P io t ra  Skarg i) ;  O d  sze* 
regu lat t ru d n o  Panu znaleźć wyjście 
z w iadomej sytuacji,  ale trzeba  będzie 
wreszcie jakoś ją rozwikłać,  b o  to  jest 
zby t  uciążliwe d la .P a n a .  Ja widzę naj 
wyraźniej,  że osoba  w sprawie której  
Pan  do  mnie pisze zmieniła się już 
całkowicie i może Pan  o nią być  zu* 
pełnie spoko jny .  Więcej sm utków z 
jej p o w o d u  nie będzie. Jeśli więc prze 
s taną  pana  gnębić p o n u re  tnyśii (a  to 
ty lk o  od Pana zależy) sytuację będę 
uważał za rozwiązaną. Może Pan 
spać spokojn ie ,  bo to był ty lko  sen.

„ Ż U L A " :  Czeka  radość. Ściągnie
Pani na siebie oszczerstwa. T ro sk a  mi* 
losna. N iewielka p opraw a  sytuacji ma 
terjalnej.  Strata. A n i  o Pani chorobie,  
ani też o operacji  sen nic liic mówi. 
N a jp raw d o p o d o b n ie j  obe jdz ie  się bez 
operacji ,  a jeżeli będzie, to u d a  się 
znakomicie,  bo  to  przecież nic poważ  
nego. Szybki  p ow ró t  do  zdrowia.

P. H E L E N A  S Z P - K :  C zeka  nie* 
groźna  c horoba  M a Pani fa łszywych 
przyjaciół.  M a Pani k łopo t  z kłótni* 
kami. Po k o n a  Pani n ieprzyjaciół.  Uni 
knic Pani n iebezpieczeństwa. Przeciw* 
ności.  W różę  większe zarobki.  Zycie 
spokojne .  Zainąż proszę wyjść za czło 
wieka rów nego  wiekiem, b o  ty lko  z 
takim  będzie Pani szczęśliwa.

„ C Z Ę S T O C H O W A " :  Sen w róży
większe zarobki.  Proszę mi wierzyć, 
że żona  w istocie nie jest z łym czlo* 
wiekiem. Zlo w yrządza  bezwiednie  i 
jeśli Pan będzie z n ią  postępowa! la* 
godnie,  t łumaczył jej n ieodpow iedn ie  

I postępowanie ,  to zobaczy  Pan, jakiej 
wewnętrznej przemianie ta  kobieta  u*

legnie. M a Pan sporo  k łopotów , które 
wkrótce znikną.  Los Pański ulegnie 
radykalnej zmianie. Pan jest lekkom y 
ślny, uwaga więc. Jest  Pan  szczery, 
skrom ny,  religijny. Często  dzia ła  b c ;  
zastanowienia.  J e d y n a  większa wada 
żony ,  to p o ryw czy  gniew.

P . Z O F JA  O .: Czeka  rozczarowa*
nie. Sytuacja  m aterja lna  popraw i się. 
Szczęśliwa liczba — 63. Proszę spió* 
bować zagrać na  loterji

„JE R Z Y  M A D E N "; Czeka  Pana 
wielka radość  z p o w o d u  dość znacz* 
nej sumy pien iędzy  .W życiu proszę 
być bardziej  poważnym . Znikną  pia* 
wie bezpowrotn ie  k ło p o ty  i ziuait* 
wienia . Proszę sp róbow ać  gry na !o» 
terji. Szczęśliwe liczby — 44, 82, 1440 
082).

W Ł A D Y S Ł A W  X. (L w ow ska) :  Cze 
ka uroczystość.  M a  Pan w rogów  i p ro  
szę się ich strzec .Mimo, iż sny są dlu 
gic i szczegółowo opisane nic mają 
większego znaczenia. Przedev szęst* 
kięm proszę się zacząć usilniej sta jać  
o posadę ,  bo zbliża się d o b ry  czas 
dla Pana. D o  gry Pan szczęścia mc 
ma. Jest  Pan człowiekiem przedsię* 
b iorczym  i szybko  się Pan decyduje.  
Jest  Pan szczery, w rozm ow ie  inteic* 
sujący M oże  Pan prześle inny  sen.

„ N IE Z A P O M IN A JK A  Z  KKAKO« 
W A "; C zeka  n iespodziew ana  radość,  
potem  pow ażne  troski.  C h o ro b a  w ,.io 
dżinie".  Szczęśliwe liczby : 33, 66, 71. 
Posadę  śmiało może Pani zmienić. Z  
tym  chłopcem  z W arszaw y  radzd* 
bym  zerwać znajomość, z wielu wzglę 
d ó w  i zostać narazie przy  tamtym. 
W yjdz ie  Pani zamąż szczęśliwie, ale 
nie t rzeba się śpieszyć. Będzie Pani 
szczęśliwa, ty lko  proszę mniej powo* 
dow ać  się marzeniem, a więcej ror.u* 
mera. Przesyłam  serdeczne pozd ro w ię  
nia.

d a n i e l  b a c h k a c h

S laiiam i p rs e s tg p tó w
Z pamiętn.ków b. aspiranta 

W arszawskiego Urzędu Siedczego

Kto zab ł ? ? ?
VII

Obserwowałem więźnia. 
Zbladł ialł ściana i zachwiał się.

— To niemożliwe — rzekł 
no chwilp opanowawszy się. — 
To milsi hvć jakieś fatalne nie- 
pnrnzMitópmc i jest ona tak sa
mo ofinra d / iw n ^ o  zlrcgu oko
liczności. jak i ja.

— Psaną K. przyznała się do 
winy i tak dokładnie opisała 
dokonanie przestępstwa, jak i 
również powody, jakie ją do 
tego skłonił'.-, że nie możemy 
ni eć ii.* i r n  r | r- r y *h  w ą t p i  iwo* 
Śći co do jej winą. Chociaż, po 
dane przez nią powody nie us* 
prawledliwiają popełnionego 
przestępstwa, zasługują jednak 
na daleko idące okoliczności ła 
godzące. Jestem przekonany, że

Sąd to uwzględni i zastosuje 
łagodny wymiar kary.

— Nie wiem, jakie powody 
mogła mieć panna K., by zamor 
dować mego ojca, o ile to oczy 
wiście uczyniła, ale w co bar* 
dzo wątpę.

*— Aczkolwiek przykro mi 
;est żle mówić o zmarłym, w 
dodatku do jego syna, to jed* 
nak powiedzieć muszę, że nie* 
boszczyk postąpił względem 
aiej conajmniej nieuczciwie. U* 
wiódł biedną dziewczynę, obie 
.uir.i- mnlżeńslwo, a notem po* 
•zmc:ł

—  A le ż  to nieprawda — wię* 
zień zerwał się z krzesła. — 
Przyznać muszę, że ojciec mój 
był kobieciarzem i jeszcze za 
życia matki utrzymywał stosun 
ki z innemi kociętami, ale z pan

ną K, nic go nie lączj lo, gotów 
jestem na to przysiądz

Zarówno sędzia śledczy jak 
i ja uśmiechnęliśmy się poblaż* 
liwie.

— Cenimy pańską wiarę w 
nieboszczyka ojca, niestety jed 
nak prawdą jest, co panu przed 
chwilą powiedziałem — odez* 
wał się sędzia.

— Teraz więc powiem panom 
całą prawdę. Panna K. jest nie 
winna i oskarżyła się fałszywie, 
by mnie ratować. Jest ona! moją 
narzeczoną. Zabójcą ojca iestetr.
ja.

Spojrzeliśmy na siebie zdu* 
mieni. Mieliśmy teraz dwóch 
ząbójców zamiast jednego.

— Wiec oświadcza pan, że 
to pan zabił swego ojca? — za 
pytał sędzia.

— Tak jest, ja go zabiłem, a 
panna K. test niewinna.

— Pozwoli pan sędzia, że za 
dam kilka pytań panu L.? — 
zapytałem zwracając się do sę* 
Iziego śledczego.

— Proszę bardzo.
— Panie L. — rozpocząłem, 

zwracając się do aresztowane* 
go. — Przed kilkoma dniami za 
przeczał pan kategorycznie i z 
oburzeniem, jakoby popełnił

pan zabójstwo a dziś, gdy do* 
wiedział się pan, że panna K. 
przyznała się do zabójstwa oś* 
w i adcza nam pan, że to pan 
jest istotnym sprawcą. Czy nie 
jest to przypadkiem szlachetny 
gest z pańskiej strony, by bro* 
nić swą narzeczoną? — zapyta* 
łem, patrząc nań badawczo. Za* 
rumienił się 4 bełkocąc odpo* 
wiedział:

— A jednak, i esc to prawda. 
Ja jestem mordercą a panna K. 
,ve ma z t?m mc wspólnego i o 
niczem nie wiedziała.

— Czy przyjechał pan do 
Warszawy już z zamiarem za* 
mordowania ojca? — pytałem 
dalej.

Żachnął się.
— Kiedy przyjechałem do 

Warszawy, dążyłem do tego, 
by się z ojcem pogodzić i załat 
wić sprawę w sposób zgodliwy. 
Jego upór i pogróżki, że mnie 
wydziedziczy, że ma zamiar o* 
żenić s:ę powtórnie i jest dość 
rzeżki, by mieć jeszcze dzieci, 
wyprowadziły mnie z równo* 
wagi. Nie mogłem zapanować 
nad sobą i kiedy w dodatku 
wyraził się w sposób obelżywy 
o mojej przyszłej żonie, pannie

K., nie mogłem zapanować nad 
sobą...

— W tedy wyjął pan z kiesze 
ni arszenik, wsypał mu do 
szklanki z wodą zgóry w tym 
celu przygotowanej i zmusił 
pan ojca, by ją wypił.

Zmieszał się.
— Pan widocznie kpi sobie 

ze mnie — odezwał się i  obu* 
rżeniem.

— Sytuacja jest zbyt tragieł* 
na. bym miał kpić i o ile nie tak 
było, jak mówiłem, to może ze* 
chce pan opowiedzieć panu sę* 
dziemu, jak się rzeczywiście 
rzecz miała, gdyż zrozumiałem 
by było, gdyby pan ojca rastrze 
lił lub użył sztyletu bądź tez in 
nego narzędzia. Mam jed* 
nak wrażenie, że przyznając s ę 
do winy niepopełnionej, po* 
garsza pan tylko swoją i panny 
K. sytuację i kompbkuje pan 
tylko sprawę.

Mówiąc z nim napisałem do 
ędziego kilka słów na kartccz* 
e, prosząc, by polecił więźnia 

wyprowadzić z gabinetu. Sędzia 
śledczy uczynił zadość mej proś 
bie i kiedy znaleźliśmy się sam 
na sam rozpocząłem:

D . c. n.
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Herszt bandu rozbójników płakał
gdy sąd zadawał mu pytania

Wczoraj w Sądzie Okręgo
wym w Warszawie rozpoczął 
się proces bandy rozbójników, 
którzy pod terorem orzez dłuż 
szy czas utrzymywali ludność 
powiatu błońskiego.

Na lawie oskarżonych zasia 
dło 5 młodych jeszcze ludzi, 
których wiek waha się od 22 
do 21 lat. Są, to Antoni Pasek, 
Józef Bielecki, Stanisław Ar
kuszewski, Henryk Ostrowski. 
Eugeniusz Ogidei. Poza tern po 
ciągnięto do odpowiedzialności 
jedną kobietę, matkę osk. P a 
ska — Julję. Banda przez dłuż 
szy czas grasowała w okoli
cach Nadarzyna przy lesie ko- 
stowieckim.

Urządzano się w ten sposób, 
że gdy z jarmarku wracały wo 
zy chłopskie, naraz z lasu wy 
skakiwało trzech mężczyzn, uz 
brojonych w rewolwery, którzy 

steroryzowawszy jadących, 
Przeprowadzali osobista rewi
zję i zabierali całą gotówkę.

Nieraz zdarzało się, że banda 
zatrzymywała kilka wozów na 
raz. gdyż chłopi w obawie 
Przed nieuchwytnymi przestęp 
ęami obawiali sie jechać sami.

Rzecz ciekawa, że policja nie 
mogąc mimo parokrotnie zarzą 
dzanych obław w lesie schwy
tać bandytów, przebierała się 
w ubrania chłopskie i na zwy
kłych furmankach, mając tam 
ukryte karabiny, przejeżdżała 
jvielekroć fatalną drogą, nigdy 
lednak bandyci furmanek tych 
uie zatrzymywali.

” 7reszcie dzięki poufnym 
Wiadomościom policja areszto
wała wszystkich członków ban 
dv. Są nimi właśnie oskarżeni.

W szyscy z wyjątkiem osk. 
Paska do winy się przyznali i 
wyjaśnili, że Pasek był hersz
tem bandy i u niego w mieszka 
niu odbywały się zebrania, na 
których obmyślano plan rozho 
jów.

Paskowa pełniła funkcje wy 
wiadowczyni bandy, informu

jąc o przejeździe co zamożniej 
szvch wieśniaków.

Na wczorajszej rozprawie 
osk. Pasek całkowicie sie zała 
mai. Już od pierwszej chwili 
wykazywał tak ogromne zde
nerwowanie. że nie mógł popro 
stu odpowiadać na pytania. 
Później ukrył twarz w dłoniach

i bez przerwy płakał. Wtórowa 
ła mu na ławie oskarżonych 
matka.

Obronę wnosili adw. Karniol, 
Janowicz i Kryształówna. Roz 
prawa wobec powołania ogrom 
nej liczby pokrzywdzonych 
przeciągnęła się do późnego 
wieczora.

Erotoman w s ło ik u  z łakociami
Sąd skazał lubieżnika na 2 la ta  w ię zie n ia  .

r
W esoły Kącik

Ofcs—a

Matki malutkich dziewczy-JObok sklepu znajdował się po- 
nek, zamieszkałych w dzielnicyikoik, w którym przywiązany
staromiejskiej w Warszawie, 
zauważyły, że córeczki ich za
jadają słodycze w znacznie 
większej ilości, niż na to pozwą 
lały skromne sumki pienieżne 
dawane dzieciom na ten cel.

Rzecz wydala się podejrza
na. Zaczęto kontrolować wszy
stko i wkrótce przyczyna się 
wyjaśniła.

Właścicielem sklepu ze słody 
czarni przy ul, Freta 36 był 36- 
letni Kazimierz Tyborowicz.

na sznurku był rzadkiej piękno 
ści kotek.

Tyborowicz pod pretekstem 
pokazania ślicznego kotka wcią 
gał dziewczynki do pokoiku i tu 
dopuszczał się w stosunku do 
dzieci czvnó\v lubieżnych. Zbo 
czeniec częstował później 
dziew.czątka cukierkami i zaka 
zywal komukolwiek o tern mó
wić. W ten sposób wciągniętych 
zostało 6 dziewczynek w wieku 
od lat 5 do S.

Po wyśledzeniu Tyborowi- 
cza matki dziewczynek wnio
sły zbiorowy skargę do policji, 
która Tyborowicza aresztowa
ła.

W Sądzie Okręgowym Tybo 
rowicz został skazany na łącz
ną karę 2 lat więzienia.

Od tego wyroku odwołał się 
do Sądu Apelacyjnego w W ar 
szawie, dowodząc, że całe oskar 
żenie jest zemstą ze strony wła 
ścicielki konkuLencyjnego skle 

piku z owocami.

(żyłby podsłuch w telefonach wwawstui;
Sensacy ny proces o zapłatę za rozm owy nadliczbowe

rozm ów  nad*W czoraj w Sądzie  G rodzk im  O ddz. 
V I w W arszaw ie znalazła  się na w o, 
kandzie  sensacyjna spraw a przeciw ko 
Polskiej A kcy jnej Spółce Telefonicz* 
nej (P A S T ).

Z  pow ództw em  w ystąpił J. K aren , 
(ap l. adw .) ab o n en t tele fonu , k tó ry  
w ytoczy ł przeciw ko „Paście" p o w ódź  
tw o, dom agając  się zainstalow ania  li: 
czn ika telefon icznego  u siebie w do : 
m u o raz  zw ro tu  98.88 zł., pob ran y ch

przez „Pastę" ty tu łem  
l iczbowych.

W  pozwie peln  p o w o d a  adw. N. 
G o ld w ag  stw ierdza, iż w okresie od  
stycznia r. ub . do  czerwca r. b . z apa: 
ra tu , zainstalowanego u  niego w do : 
mu, nic p rzep row adzono  żadnej nadli 
czbowej rozmow y, a mimo to „Pasta" 
w rachunkach  swych wykazała  ich zna 
czną ilość.

Koncesja upow ażnia  „Pastę" do  po

W  cz te ry  o c z y  
Intymne rozm ow y Iksa z  Czytelnikami

Trzeba wierzyć kochanemu!
P. H.

zwierza nam się:
„Z końcem ub. roku pozna* 

łam chłopczyka. W  pierwszych 
dniach spotykałam się z nim tak 
sobie, z nudów. Ale swojem 
Postępowaniem umiał dojść do 
tego, że po niedługim czasie po 
kochałam go, naturalnie z wza* 
iemnością.
.Pewnego wieczora wyznał mi 

swoją miłość, ale gdy spytał 
mnie, zbyłam go milczeniem. W  
dalsz ym ciągu widywaliśmy się
1 tak przeszło kilka miesięcy 
szczęśliwie i w spokoju. Aż w  
czerwcu dostałam list, że on ob* 
Cuie z innemi. Naturalnie wie* 
działam, że to jest niemożliwe, 
8dyż co wieczór przychodził do 
ttmie, a w dzień pracował- Ale 
£«cąc mu trochę dokuczyć, po* 
kazałam mu ten list.

Gdy zobaczył ten list, przez 
dłuższą chwilę nie umiał słowa 
Przemówić, a gdy spytał mnie, 
czy wierzę temu, odpowiedzią* 
‘arn, £e tak, choć wiedziałam, że 
to nie jest prawdą. Nie tłuma* 
c'y ł  się, lecz powiedział:

...Nie będę się tłumaczył, bo 
' v'em 1 że i tak mi nie uwierzysz" 
“T i tak rozeszliśmy się. Nie wi 
dzieliśmy się przez dwa miesią* 
Ce> Ponieważ wyjechałam. Ale 
Sdy wróciłam, jedynem mojem 
Pragnieniem było zobaczyć się
2 nim i powiedzieć mu, że nie 
^c rzy lam  i nie wierzę temu, co

o  naP 'sane w liście.
•  O dw óch  tygodniach spotka

liśmy się, ale nie mogłam mu 
nic powiedzieć, ponieważ zau= 
ważyłam u niego wielką zmia* 
nę. Już nie był taki swobodny, 
jak przedtem, a gdy go spyta* 
łam, kiedy się spotkamy, odpo* 
wiedział, zc nie wie, ponieważ 
nie ma czasu, choć ja wiem, że 
jest inaczej.

Widywaliśmy się jeszcze kil* 
ka razy. On mi zaznaczył, że ma 
mi coś powiedzieć, ale jakoś nie 
zaczyna, a ja też nie wiem, jak 
to zacząć, żeby mu powiedzieć, 
że ja go kocham, bo że tak jest, 
dobrze sobie zdaję sprawę.

Panie Redaktorze, a może on 
dlatego się tak zmienił, bo my* 
śli, że ja go nie kocham? Do* 
radź mi, jak to wszystko załat* 
wić, bo ja jestem już u szczytu 
rozpaczy. Kocham go, a brak 
mi odwagi, by mu to powie* 
dzieć i cierpię z tego powodu 
okropnie. A  m ozt on to prze* 
czyta i zrozumie mnie?".

M oże, gdyby  zaś n it z rozum iał, 
fo p roszę  m u to śm iało pow iedzieć, 
a w szystko  będzie  d o b rze. P roszę  pa* 
m iętać, że ty lko  odw ażnym  szczęście 
sprzyja... N a  przyszłość  p roszę  też  n ie 
dokuczać ukoch an em u  i nie w ątpić o 
nim , bo  po d staw ą  m iłości jest zaufa* 
nie.

Kupiec zn ie w a żył kanclerza Hitlera
Naum Halbersztadt, właści

ciel poważnego przedsiębiorst
wa branży aptecznej, pozosta
wał do czasu objęcia władzy 
w Niemczech przez Hitlera w 
stosunkach z firmami niemiec- 
kiemi, u których nabywał spe
cyfiki.

Po przewrocie hitlerowskim, 
kiedy kupcy żydowscy ogłosi
li bojkot towarów niemieckich. 
Halbersztadt zerwał stosunki 
handlowe z firmami w Niem
czech. Te mimo wszystko nad 
syłały Halbersztadtowi maso
wo oferty, które pozostawały 
bez odpowiedzi.

Wreszcie Halbersztadt. otrzy 
mawszy od jednej firmy ofertę,

nie otwierając jej wcale, ode
słał zpowrotem i napisał na ko 
percie, że tak długo, póki bę 
dzie w Niemczech panował Hit 
ler i jego ludzie, nie ma zamia
ru nabywać towarów niemiec
kich. Odpowiednie wyrażenie w 
języku niemieckim zawierało 
obraźliwe słowa.

Urzędnik poczty niemieckiej 
zauważył nadpis na kopercie. 
Koperta zawędrowała do niemie 
ckiego Ministerstwa Spraw Za 
granicznych, a starntad drogą 
dyplomatyczna do prokurato
ra warszawskiego Sądu Okręgo 
wego.

Halbersztadt został pociągnie 
ty do odpowiedzialności

b ieran ia  op ła ty  za ro zm o w y  nadlicz* 
bow e, n ie m ów i zaś wcale, w jak i spo 
sób  te rozm ow y nad liczb o w e  m ają być  
ob liczane.

S tąd  się nasuw a konieczność, ab y  
licznik  m ógł być k o n tro lo w an y  przez 
obydw ie  s tro n y  i, jak  to  się dzieje z 
licznikam i e lek trow ni, gazow ni, czy 
w odociągów , aby b y ł zainsta low any  
przy sam ym  aparacie. „Pasta" twier* 
dzi, że licznik i są zainsta low ane  w 
cen tra lach , to tw ierdzen ie  jed n ak  jest 
go łosłow ne, gdyż n ik t z ab o n en tó w  
nie jest d o  nich  d o p u szczany . N iem a 
żadnej pew ności, czy liczniki, jeżeli 
naw et są zainsta low ane  d la  każdego  
abon en ta , dzia łają  bez p rzerw y , a po* 
zatem  czy fu n k c jo n u ją  p raw id łow o .

P rzeciw nie  cały  szereg d o w o d ó w  
stw ierdza, że P asła  ob licza  rach u n k i 
dow oln ie.

N a  w czorajszej ro zp raw ie  zosta li 
naw et p rzesłuchan i św iadkow ie.

Jed en  z nich p . O stro w sk i zeznał, że 
Pasta  p rzysy łała  m u rachunk i, wyka* 
żujące ok o ło  700 rozm ów  nadliczbo* 
w ych, gdy  rzeczyw ista  ich  ilość sp raw  
dzana  przez  św iadka b . sk rupu la tn ie  
(ap ara t b y ł zam ykany  na  k łó d k ę) wy 
n osiła  najw yżej 200.

Dopiero n a  kilkakrotne reklamacje 
„Pasta" odpowiedziała, ze „podda a* 
p«rat ścisłej kontroli" i wtedy, o dzi* 
wo, ilość rozmów odpowiadała rzeczy 
wistości, podanej przez świadka. To 
sam o stwierdził św. Bodkier.

R zecznik  pozw anej „Pasty" adw . 
Św ięcicki nie o p o n o w a ł p rzeciw ko lżą 
dan iu  p o w o d a , dom agającego się za* 
rządzen ia  w izji sądow ej z udzia łem  
b iegłego a  to  celem  w y dan ia  o p in ji o 
działaniu liczników, zainsta low anych  
w baszcie „Cedergrena", jak również 
co d o  możliwości założenia liczników  
przy samych aparatach bezpośrednio.

Nie obeszło się na rozprawie bez 
sensacji.

Oto rzecznik pozwanej „Pasty" oś* 
wiadczył, że od chwili otrzymania ra* 
klamacji powoda zarząd telefonów
„przeprowadził ścisłą kontrolą roz* 
mów prowadzonych z Jego aparatu". 
Kontrola miała być tak ścisła, że na* 
w et b y ło  w iadom o, czy powód rozm a 
w ia  z m ężczyzną, czy z kob ietą .

O b ecn y  na sali p o w ó d  kategorycz* 
n ie zap ro testow ał przeciw ko  tego  ro* 
d za ju  „k o n tro li" .

R ozpraw a trw ała  przez d łuższy  czas. 
Sędzia W elin  zapow iedzia ł ogłoszenie 
decyzji w  d n iu  24 w rześnia.

N a  decyzję Sąd u  G ro d zk ieg o  ocze* 
ku je  83.000 ab o n en tó w  telefonicznych, 
p łacących  ze sw ych kieszeni ogrom ne 
sum y ty tu łem  ro zm ó w  „p o n ad liczb o : 
w ych" na rzecz „P asty", k tó rej czysty 
zysk  roczny  doch o d zi 6 m iljonów !

znieważenie naczelnika obcego 
mocarstwa.

Sensacyjna ta sprawa znaj
dzie się na wokandzie już 24 

za września r, b*

W  WAGONIE
Feljeton poniższy to autenty 

czna rozmowa, którą podsłucha 
łem w wagonie kolejowym-

Przy oknie siedziała młoda 
niewiasta. Nawprost niej tęgi, 
głupio uśmiechnięty jegomość, 
który na gwałt chciał się popi* 
sać swym dowcipem.

W  pewnej chwili wyjął papie 
rosa i zwrócił się do sąsiadki.

— Przepraszam szanowną pa 
nią, czy palenie pani przeszka* 
dza? ,

Młoda niewiasta spojrzała me 
\ chętnie na grubasa.

— Owszem. Nawet bardzo.
— N o to niech pani wyjdzie 

: przedziału, bo ja chcę zapalić.
Zaśmiał się zadowolony z do 

wcipu i zapalił papierosa.
W  tej chwili zajrzał do prze* 

działu kelner z wagonu restau* 
racyjnego.

— Prosimy na obiad — oz 
najmił. — Obiad z trzech dań, 
trzy złote.

— A  co macie na obiad? — 
spytała obojętnie nasza towarzy 
szka, która udała, że dowcip 
grubasa wcale jej nie dotknął.

— Rcsół, kotlet cielęcy, albo 
wieprzowy...

— A  oślich kotletów me ma*
cie? . .

Kelner spojrzał na mą zdzi« 
wiony.

—Nie proszę pani.
I wyszedł. Młoda niewiasta 

spojrzała na niegrzecznego gru* 
basa i bezradnie rozłożyła ręce.

— Nie uważa pan, ze nasza 
kuchnia jest strasznie monoton. 
na, ciągle wieprzowina, cielęci
na, albo wołowina. Ciekawa je* 
stem dlaczego nikt nie próbuje 
oślego mięsa? Pytałam juz o to 
w wielu restauracjach. 1̂  wszę* 
dzie patrzono na mnie, jak na 
warjatkę.

Zarzyna się woły, cielęta, wU 
prze, nawet z koni się robi kieł* 
basy i pieczeń. A  osłów nikt me 
rusza.

Dlaczego? Czyżby ośle mię* 
so bvło szkodliwe? 'J am  w r z e  
nie, że nie. Mojem zdaniem świ 
nia jest szkodliwsza.

Alam przyjaciółkę zdecydowi 
ną świnię i mam znajomego zna 
nego w okolicy osła. Świnia 
mnie obgadała i bardzo mi za* 
szkodziła, a osioł szczerzy zęby, 
śmieje się, ale zaszkodzić, niko* 
mu nie zaszkodzi.

Więc dlaczego nikt nie je os* 
łów? Niech pan tylko pomyśli1- 
Ośla wątroba jest na pewno 
zdrowsza od wołowej. Osioł 
głupi, niczem się nie przejmuje, 
nie psuje sobie żółci i wątrobę 
ma zawsze zdrową. Jakaby z 
niego świetna była wątrobiana 
kiszka.

I gavby zaczęto jeść osły,
mięsoby znacznie staniało. Os*
łów mamy, chwalić Boga, dużo 
Bodajże najwięcej.

Gdzie spojrzeć osioł i nikt 
ich nie rusza. Wciąż tylko rzną 
biedne woły i cielęta...

Gruby jegomość słuchał ti ch 
wywodów ze zmarszczonem po 
nuro czołem.

— O co pani chodzi? — mru 
knąt gniewnie. —- Poco mi pa* 
ni to opowiada?

Młoda niewiasta uśmiechnęła 
się dobrodusznie.

— Poto, żeby pan zrozumiał, 
dlaczego tyie osłów, takich jak 
pan chodzi po świecie. Bo was 
nikt nie chce jeść1.

Napoleon Sadek-
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12 - letnia dziewczynka

utrzymuje, ie rozmaoiiiła i Pa^m Bogiem
Przed kilkoma dniami we 

wsi Parepa zdarzy! się ponoć 
„cud‘‘. 12-letnia dziewczynka, 
córka wieśniaka Marji Petre, 
oświadczyła rodzicom, że roz
mawiała z Bogiem. Bóg w po
staci staruszka zjawił się w no 
cy i rozkazał jej. by zawiado
miła wieśniaków, że będzie im 
wówczas dobrze, gdy zejdą z 
drogi zła.

Wieść o tym cudnie szybko 
rozbiegła się wśród ludności 
rumuńskiej. W  kierunku chaty 
Petre  ciągną nieprzebrane tłu
my, które chcą ujrzeć wybrana 
.przez Boga dziewczynkę. Na 
miejscu, gdzie dziewczynka uj
rzała Boga wieśniacy urządzili 
ołtarz.

Duchowny Wincenty Popp 
'dowiedziawszy się o  cudzie 
przyjechał do Parepy, by oso
biście rozmówić się z dziec
kiem.

Przybyły  duchowny po roz
mówieniu się z dzieckiem oś
wiadczył zebranym tłumom: 
,.I w  naszych czasach zdarza
ją się cuda. Nasz naród powi
nien być szczęśliwy, że Bóg 
z pośród niego wybiera ludzi 
czystych sercem, którym po
wierza swe misj_e“.

Następnie duchowny poświę 
cił ołtarz. Od tej chwili napływ

publiczności do chaty Petre 
jest tak wielki, że wieśniakowi 
zniszczono cały budynek, p o 
dłoga się zawaliła, szyby w ok 
nach wybite i t. d i t, d, 

Władze, chcąc zabezpieczyć 
chatę Petre zakazały pielgrzy
mom wchodzenia do wnętrza, wać jej słów.

Obok chaty urządzono swego 
rodzaju estradę, na której 3 ra 
zv dziennie ukazuje sie dziew
czynka i opowiada o swej roz
mowie z Bogiem. Pielgrzymi 
nie mają prawa zadawać dziec 
ku pytań, mają tylko wysłuchi

Pieniężne datki pielgrzymów 
zbiera specjalny komitet, w 
skład którego w_chodzi przed
stawiciel duchownego Poppa. 
Datki te nie odstraszają piel
grzymów, którzy coraz liczniej 
przybywają do Parepy. by uj
rzeć cudoyme dziecko.

Matka w nędzy -  dzieci w dostatku
Często na wokandach Sądu 

Grodzkiego * spotyka się spra* 
wy o alimenty. Lecz ta, która 
rozegrała się wczoraj w Oddzia 
le XIX Sądu Grodzkiego w 
Warszawie, należy chyba do 
najbardziej wyjątkowych. Po* 
prostu wierzyć się nie chciało, 
do jakiego stopnia można oka* 
zać swój brak uczucia dla mat* 
ki, która nietylko w bólach i 
mękach dziecko wychowała a* 
le starała się zapewnić mu jak 
najlepszą przyszłość.

65*letnia Anna Petrykowska, 
z zawodu krawcowa, miała 4 
dzieci. Dniami i nocami ślepi* 
ła swoje oczy, by zdobyć zaro* 
bek. O d ust odejmowała sobie 
kęs, chleba i za te pieniądze 
kształciła dzieci. Dziś jeden syn 
jest inżynierem, drugi adwoka* 
tem na prowincji. Jedna z córek 
wyszła zamąż za bogatego zie*

mianina, a drugą publiczność 
oklaskuje jako zdolną i świetną 
aktorkę.

A tnaika? Dziś jej oczy są 
ślepe, Pracować r, e może. Dzie 
ci wstydzą się matki < pracow* 
nicy i staruszka mieszka w ha* 
niebnych warunkach. Odwie* 
dza sąsiadów i ukradkiem zbie 
ra okruszyny chlcba z ich stołu.

Mając widmo głqdowej 
śmierci przed sobą, zdecydowa 
ła się zwrócić do sądu, by ten

swym wyrokiem nakazał syno* 
wi płacenie jej skromnej sumki 
miesięcznie, Nie chce od  syna 
zbyt wiele, bo choć sam zara* 
bia 950 zł. ma swoje potrzeby.

N a rozprawie synńnżynier 
dowodził, że pensja jego jest 
zbyt niska, by mógł coś matce 
ofiarować.

— Niech matka gra na lo« 
terjil — takie były jego słowa.

Niewątpliwie wyrok sądowy 
wskaże synowi jego obowiąz*
ki.

K a w a łe k  
tr u p ie ] c z a s z k i

w  czarnej Kawie
Nie jest to zabobon, lecz rze

czywiste zdarzenie: Stało się to 
w Mukaczewię przed dziewię
ciu laty. Była tam wówczas me 
istniejąca już dziś kawiarnia 
„Balaton1*, Kawa była świetna, 
nic wiec dziwnego, że kawiarnia 
cieszyła się dużem powodze
niem i zawsze była pełna. Cho
dzili tam wszyscy urzędnicy 
państwowi (kiedy płace ich nie 
były jeszcze „nagry^ione** usta 
wą....), ludność miejscowa, o- 
koliczna i t. d. Ale pewnego ra
zu przyszła policja. A poli
cjant, człowiek z natury 
ciekawy, zajrzał też... do 
garnka z czarną kawą. Zaj
rzał, palec włożył... i wyciąg
nął kawałek czaszki. Właściciel 
ka kawiarni — Żydówka, przy 
znała się, że ten kawałek cza
szki wkłada zawsze do garnka 
z kawą, aby „przyczarować** 
sobie gości. Ponieważ zawsze 
miała pełno gości, wierzyła, że 
jest to zasługa „czaszki**. Ale 
policja nie uwierzyła w  meto
dę czarowania i kawiarnie zam 
knęła.

Zakochany królewicz
Komunikat urzędowy, ogła

szający zaręczyny księcia Glou 
cesterv trzeciego syna króla an 
gielskiego, z lady Alice Monta-

Groźny aferzysta
n ie m a l w  c u d o w n y  sp o s ó b  u c ie k ł z w ię z ie n ia

„Hrabia" Wiktor Lustig u- cja go aresztowała, przyrzekł 
ciekł z więzienia w Greenwich- jej, że niebawem „opuści* wię- 
Yillage — taki tytułowy nagłó- zienie i nie zjawi się na proce-
wek nosiły przedwczoraj w szy
stkie amerykańskie gazety.

Kim więc jest ów sławny 
„hrabia" Lustig?

Jest to nieprzeciętny aferzy
sta międzynarodowy, który już 
od 27 lat „pracuje** w swym za 
wodzie. Od tego czasu dał się 
on dość dobrze we znaki policji 
wszystkich prawie krajów.

Kilkakrotnie był już areszto 
wany i osadzony w więzieniu, 
lecz zawsze udawało mu się ,.o- 
puścić" więzienie.

Ostatnim razem był on oskar 
żony o sfałszowanie akcyj na

sie.
„Hrabia** Lustig rzeczywi

ście dotrzymał słowa i w tych 
dniach właśnie uciekł. Wielu wy 
trawnych urzędników policji 
śledczej, którzy przybyli na 
miejsce wypadku, stwierdziło, 
że przestępcy w jakiś cudowny 
sposób udało się uciec z więzie 
nia. Jednak Lustig uciekł w 
dość zwykły sposób. Aferzysta 
sporządził sobie „drabinkę**, 
związując 9 prześcieradeł, któ
re ściągnął z łóżek innych więź 
niów, Pozatem wyciął dziurę 
w drucianej siatce, która okala

sumę 50.000 dolarów. Gdy poli ramę okienną, i gdy wszystko

M iędzynarodowi w łam ywacze
popełnili olbrzymią kradzież

w  M o n t e  C a rlo
W  Monte Carlo szajka mię* 

dzynarodowych włamywaczy 
popełniła w ubiegłym tygodniu 
olbrzymią kradzież, której ofia 
rą padł znany jubiler Soriano.

Sklep p. Soriano leży w cen* 
trum miasta; w sąsiednim do* 
mu znajduje się hotel „Helder, 
który jest zamknięty podczas 
miesięcy letnich. Kilka dni te* 
mu przybyło do dozorcy hote* 
lu dwóch ludzi w mundurach 
urzędników elektrowni, którzy 
oświadczyli, że muszą zbadać 
instalację elektryczną hotelu. 
Ponieważ obydwaj mieli legity 
macje, dozorca pozwolił im o* 
bejrzeć wszystkie pokoje i po 
dwóch godzinach pseudo*urzęd 
nicy odeszli, tnówiąc, że wrócą 
nazajutrz.

„Urzędnicy" dotrzymali sio* 
v a  i wrócili na drugi dzień... w 
nocy, gdy dozorca^ spał snem

dokładnie plan hotelu, udali się 
natychmiast do pokoju, sąsia* 
dującego zę sklepem jubilera. 
T u  przebili mur i znaleźli się 
niebawem w magazynie.

Teraz zaczęli „pracować" za* 
pomocą najnowszych przyrzą* 
dów elektrycznych. Wywiercili 
otwór w stalowej kasie i za* 
brali gotówką 500.000 franków; 
potem zabrali się do metalowe* 
go skarbu, rozbili zamek i skra 
dli za półtora miljona klejno* 
tów, a mianowicie: trzy branso* 
lety z brylantami, wartości
150.000 franków, kilkanaście 
par kolczyków brylantowych i 
27 pierścieni z brylantami.

Pomimo natychmiastowych 
poszukiwań policji, bandyci 
znikli bez śladu. Jubiler Soria* 
no jest kompletnie zrujnowa*

już było gotowe, uciekł z wię
zienia. Rozumie się, że w przy 
gotowaniach pomagał mu ktoś 
z zewnątrz. Pomagała mu w 
tem jego kochanka. Dostarczy 
ła mu potrzebnych do przecię
cia siatki narzędzi, jak również 
w chwili ucieczki czekała na nie 
go w aucie przed więzieniem.

Dotychczas policji nie udało 
się jeszcze wpaść na trop zbie
głego więźnia, jak również nie 
zdołała jeszcze ustalić nazwi
ska jego kochanki.

gu - Douglas, wywołał w całej 
Anglji wielką sensację.

W kołach dworskich nie by
ło bowiem tajemnicą, że król 
angielski z powodów politycz
nych życzył sobie, by książę 
Gloucester ożenił się z córką 
króla włoskiego, księżniczką 
Marją Sabaudzką.

Jeszcze przed kilku miesią
cami, sir Artur Clerk, obecny 
ambasador Anglji w Paryżu, 
wyjechał ze specjalną misją 
do Rzymu, by przygotować te
ren dla tego politycznego mał
żeństwa. Lecz w międzyczasie 
syn króla angielskiego poznał 
na polowaniu córkę lorda Mon 
tagu. 34-letnia Alice zrobiła du
że wrażenie na księciu. Dlatego 
też królewicz sprzeciwił się za 
ślubieniu księżniczki włoskiej 1 
z tego powodu stosunki jego z 
rodzicami oziębiły się do tego 
stopnia, że przebywał w ostat

nich czasach w samotnym żarn 
ku w Szkocji.

Zdaje się, że opór syna skło
nił króla angielskiego do ustęp 
stwa. Książę Gloucester jest 
już drugiem dzieckiem króla, 
które poślubia członka nie-kró- 
lewskięgo rodu, bo kilka lat te
mu córka Jerzego V wyszła za- 
m ąi za hrabiego Lascelles.

Polskie Lin je Lotnicze

„L  0 T“
zapraszają do odbycia podróży 

powietrznej 

taniej — wygodnej — szybkiej.

Dziewczyna, która śpi czwarty rok
Miss Jessie Magnier, córka 

bogatego kupca w Chicago, wró 
eda 26 lutego 1932 po przetań
czonej nocy do domu, powie
działa rodzicom „dobranoc** 
i udała się na spoczynek. Naza 
jutrz jednak, ku wielkiemu zdzi 
wieniu swej rodziny, Miss Jes
sie nie zbudziła się rano; spała 
dalej, jeden dzień, dwa tygod
nie, trzy mieiące i... śpi jeszcze 
ciągle, bez przestanku. Naj
słynniejsi lekarze Stanów Zled 
noczonych gromadzą się co kil

ka miesięcy u łoża pięknej Jes
sie, która Jednakowoż aż do o- 
statnich czasów spala ciągle.

Od kilku dni Jednak zdaje 
się że letargiczny stan mło
dej dziewczyny ulega zmianie. 
Panna Magnier zaczyna dawać 
znaki życia. Podczas gdy do
tychczas trzeba było odżywiać 
ją sztucznie, płynami, Jessie te 
raz od czasu do czasu żuje ka
wałek suchara i odpowiada na 
pytania matematyczne, podno
sząc palce obu rąk. Lecz oczy

jej pozostają dalej zamknięte 1 
nie może mówić.

Od dwóch tygodni lekarw 
czuwają stale przy łóżku 
panny Magnier. bo spodziewa
ją si.ę, że dziewczyna nieba* 
wem się obudzi. Według opinii 
profesorów, stan jej dopiero 
wtedy będzie groźny, bo Jos- 
cie straciła przez czas snu poło 
wę swej wagi. Waży obecnie 
zaledwie 28 klg.

Niezwykle historyjki
W  nocy na rozdrożu może 

zawsze człowieka jakie niesz
częście spotkać — mówi Ru
sin. Czarownice przysiadły 
tam, ponieważ tamtędy musi 
przejść dużo ludzi. Ale rozdro 
że ma i swe dobre strony: Mo 
że wyczarować dziewczynie 
chłopca. Robi się to tak: Dziew 
czyną weźmie garść ziemi z 
rozdroża do ręki, a kiedy słoń
ce zachodzi, powie: „Aby za
mną chłopcy chodzili, jak cho-

aaraw itdiiw ydbu. Z naitc teraz b u p ieczo n y .
ny, bo magazyn jego nie b v f  u* I dzą przez to rozdroże. Aby nie

przestają chodzić przez to roz 
drożę.'*

M I E J S C E  Z B R O D N I  
I miejsca, gdzie zamordowa 

no kogoś, są wyklęte. P rzy  
sierpie księżyca słychać tam 
kwilenia, skargi, jęki. Zabobon 
ten jest na Rusi Podkarpackiej 
głęboko zakorzeniony, zwłasz
cza, że podobnych miejsc jest 
tam dość dużo, tak. że czasem 
nie można nawet ich ominąć 
Ale takich miejsc lud niebar- 
dzo się boi. „Niech duch błąka

wspólnego, tiiech idzie do tegJ, 
co go zabił**.
ŻYD CZARUJE RUSINÓW  

Kiedy kto(ś powiesi się, tudź:e 
starają sie za wszelką cenę zdo 
być Detlę po wisielcu i jego ko 
szule, Ludzie opowiadają, że 
najwięcej uganiają się za tenli 
przedmiotami Żydzi — karcz
marze, płacąc za nie dużo pie
niędzy. Taki kawałek koszuli 
lub sznur wisielca wrzucają po 
tem do kotj" ;  gorzałką, a Ru
sin — sierota biedny — tju

 .1— —1A *• ~przestali nigdy chodzić, lak nie się 1 kw il, z< mną nie bu. nk} te gorzałkę żydowska pić.'

i



yti. v O S T A l  N i t  W I A D O M O Ś C I Nr. 260.

O B Ł Ę D A  H i Ł O S C
N agle zaofiarowanie tak gorącej przyjaźni przez 

rabiego Stefana rozmarzyło Mirę.
Ach, tak bardzo teraz tęskniła za odrobiną życz* 

iwości, serdeczności... gdy u męża, pomimo swej nie* 
"'inności, nie znajdowała nawet przebłysku litości, 
c^y "'spółczucia.
. Pom yślała o tem, że wkrótce zostanie matką

którem u aż nadto będzie potrzeba opieki
' .r.°,ny> które już teraz w łonie matki budziło nie*
^"• iść  i było piętnowane mianem dziecka zbrodni. 
Ą  może hrabia Stefan byłby oporą tego dziecka kie*
dvś?

To też, nie namyślając się dłużej, wyciągnęła 
r ?kę do hrabiego Stefana, mówiąc:

— O, tak... proszę hrabiego o to... bardzo proszę 
być moim przyjacielem...

Gdy hrabia Wandycz usłyszał te upragnione 
słowa, wydawało mu się, że niebo uchyliło się dla 
njego. Widział bowiem w tem wszystkiem wreszcie 
pierwszy krok ku przebaczeniu, będącego celem 
wszystkich jego marzeń i tęsknot... 
* * • * • • • • • •  ♦ • *  • *

Hrabia Stefan promieniał szczęściem, gdyż miał 
teraz prawo odwiedzania Miry. 
t _ Był tem milej widziany przez hrabinę Mirę, że 
lej mąż obecnie coraz częściej wyjeżdżał do War* 
szawy i to na długo. Mówiono, że spędzał tam czas 
na hulankach i nawet poważnie trwonił swój majątek.

Mira tem się zbytnio nie przejmowała. Nie za* 
leżało jej na pieniądzach.

Jej wszystkie troski podążały obecnie w innym 
kierunku, a mianowicie: co się stanie z jej dzieckiem?

Przewidywała jak najgorsze nieszczęścia i, nie* 
stety, słusznie. W szystko, co przeżyła dotychczas, 
me zdołało jeszcze wypełnić czary goryczy, przezna* 
czonej jej przez okrutny los. Najokropniejsze, naj* 
straszliwsze rzeczy miały dopiero nastąpić.

Stefan hr. W andycz nie wiedział, że Mira jest 
' v ciąży. Ponieważ nie chciała, aby się o tem dowie* 
dział, przestała go przyjmować z chwilą, gdy swego 
stanu ukrywać dłużej już nie miała możności. Po* 
znałby odrazu...

Ile razy więc teraz zgłaszał się do zamku, otrzy* 
tnywał niezmiennie odpowiedź:

— Hrabina jest niezdrowa.
Doprowadzało go to do coraz straszliwszej roz*

paczy. Zamęczał słę sam pytaniami:

— Czy to prawda? Czy naprawdę jest chora? 
A  jeżeli tak, to czy przypadkiem nie grozi jej jakie 
niebezpieczeństwo? Boże, a co jeżeliby umarła, za* 
nim zdąży nawet raz jeszcze spojrzeć w jej oblicze?

Potem inne jeszcze przykrzejsze myśli zakotło* 
wały mu w  głowie:

— Co jeżeli to nieprawda? Jeżeli tylko tak każe 
mówić, aby go więcej nie przyjmować? Och, to by* 
loby jeszcze gorsze!..

Znów błąkał się naoślep po lasach i znów kręcił 
się nocanr pod jej oknem, jak dawniej. Trwał tam 
całe noce, na deszczu i słocie, w dżdżyste noce je* 
sienne, w oparach wilgotnej mgły, wsączającej się 
w niego przejmującym dreszczem. Nie odstraszał go 
ani ziąb, ani przeraźliwy zew puszczyka... Czekał na 
chwilę aż rozbłyśnie światełko w pokoju kobiety, 
którą haniebnie splugawił, a teraz, ponad życie umi* 
lował.

Podczas jednej z takich nocy ujrzał, że światło 
zajaśniało nietylko w pokoju hrabiny, ale również 
w kilku sąsiednich.

W idać też było jakiś nerwowy ruch na zamku, 
jakby bieganinę, czy krzątanie się. Cały zamek zda* 
wał się być na nogach.

Stefana ogarnęła śmiertelna trwoga.
Truchlejąc, zadawał sobie straszliwe pytania. 

Czyżby zdrowie Miry nagle się pogorszyło? Czy 
może stał się jaki groźny wypadek?

Boże, ona tam może kona w tej chwili, a on nie 
może biec jej pomóc, oddzielony grubemi murami...

W tem  także ujrzał światła i przed zamkiem... 
Usłyszał również głos hrabiego Kazimierza, wyda* 
jącego rozkazy służbie głosem surowym, ostrzej* 
szym, niż zazwyczaj...

A więc był tej nocy w Forowcach... Nie odje*

W  ju t r z e j s z y m  n u m e rze  
d a ls z y  ciąg pow ieści

„O W O C  G R Z E C H U ”

chał, jak zazwyczaj ostatnio. Więc widocznie spo* 
dziewał się nitszczęścia?

W tem słychać było zaprzęganie koni...
W net jeden z powozów wyjechał, wzmagając 

szybkość aż do szalonego pędu, drugi powóz zaś 
czekał również zaprzężony.

Boże święty, cóż tam się dziać mogło? Hrabia 
Stefan oddałby życie za to, aby wiedzieć, co się tam
teraz stało. .

Nagle wydało mu się, że usłyszał rozdzierający 
jęk, przeszywający ciszę nocy jesiennej. Czyżby to 
był jęk hrabiny Miry?

W andycz czuł, że krew mu lodowacieje w zy* 
łach.

O, gdyby mógł, jak duch przeniknąć nagle stare 
mury zamczyska forowieckiego!

Szalał z wściekłości, że stoi tu bezradny w chwili, 
tak bardzo poważnej.

Nie odchodził z miejsca i czekał tak przez cal.* 
noc, pożerany piekielnym lękiem.

G dy ranek budził się, bardziej szary i pochmur* 
ny, niż Kiedykolwiek, jakaś kareta znów wyjechała 
z zamku. Cóż wiozła za swemi szklanemi szybami?

Wandycz nie zdołał tego dojrzeć, gdyż kareta 
przemknęła w opętańczym pędzie, jakby ścigana 
przez sforę wściekłych wilków.

A w zamku nadal trwał ruch gorączkowy, ta jem* 
niczy, niesamowity. Za oknami przesuwały się za* 
aferowane postacie... W  pokoju hrabiny nieustannie 
paliło się światło...

W ieś budziła się już do życia. Wypędzano by* 
dło na pastwisko.

Hrabia-Wandycz nie ruszał się z miejsca. Chciał 
się dowiedzieć, cq się stało — za wszelką cenę. Cze* 
kał na to, żeby ktoś ze służby wyszedł z zamku, aby 
móc go się zapytać, bo wolał prawdę najstraszliwszą, 
niż taką dręczącą niepewność.

Wreszcie rzeczywiście ktoś wyszedł. Hrabia 
Stefan podbiegł do niego wcisnął mu do ręki zlotów* 
kę i zapytał:

— M oi drodzy, możecie mi powiedzieć, co to % 
stało tej nocy na zamku?

— Mogę...
— A  więc co? — zapytał hrabia Stefan, cały 

drżąc z niecierpliwości.

Dalszy ciąg jutro.

K R Z Y K  W  N O C Y
Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

Wytworzyła się sytuacją niesłychanie przykra...
Nie można było ani chwili dłużej zwlekać z bło* 

gosławieństwem, bo Zosia mogłaby nabrać najdziw
niejszych podejrzeń.

To też pani Czarnomska, choć w tej chwili tar* 
£ana mnóstwem najokropniejszych obaw, posłała 
służącego po Ryszarda. Służący odszukał go i po* 
Prosił na dół, mówiąc:

— Fani dziedziczka i panienka z Kozin czekają.
Ryszard takie zrozumiał, że wszelkie odraczanie 

fej uroczystej chwili byłoby teraz wręcz katastrofalne. 
Trudno

Uzbroił się więc w najbardziej silne postanowię* 
•de niepokazania po sobie, co go nurtuje.

Takie samo postanowienie powzięła pani Czar* 
ńomska.

Gdy Ryszard wszedł do pokoju pani Janiny, 
■ch spojrzenia skrzyżowały się.

Matka spoglądała na syna, truchlejąc na samą 
ńjyśl, że mógł przeczytać tę złowrogą kartkę, którą 
n'ebacznie rzuciła do kosza, a która zawierała naj* 
tragiczniejsze tajemnice.
, Syn zaś spoglądał na matkę, płonąc oburzeniem 
°ez granic...

Pomimo, że oboje panowali nad sobą, Zosia do* 
p r*egła dziwny jakiś chłód i niepokój u syna i matki.

rzez chwilę była tem nieco niemile zdziwiona i na* 
’̂et 2lekka zaniepokojona. Potem wszakże pomyślą* 

sobie, że nic dziwnego ostatecznie...
Chwila była dość uroczysta, aby pewne wzru* 

s^enie nie opanowało obecnych.
Pomimo, że pani Czarnomska przeżywała w tej 

\'vil; o wiele większe jeszcze katusze duchowe, niż 
,e1 syn, lepiej snać umiała panować nad sobą i ode* 
^ a ć  swoją rolę. Ona także zrozumiałą, że ostatecznie 

wzruszenie w takiej chwili nie może nikogo 
zdziwić, rzekła więc:

— Drogie dzieci... nie dziwcie się, że wzruszenie 
dławi mi gardło, gdy wreszcie jesteśmy u proga ra* 
dosnych wydarzeń, ni. które od  tak  dawna czeka
liśmy... Dowiedziałam się od  Rysia upragnionej wie
ści, że postanowiliście oboje złączyć swe losy życio
we, krocząc miłośnie ramię w ramię i budując własne 
ognisko domowe... Nic milszego powiedzieć mi nie 
mógł, bo wiecie oboje, jak gorąco dążyłam do wa* 
szego związku... Niełatwo nam było na tej drodze, 
bo musieliśmy przeczekać chwilę formalnego oczy
szczenia ojca twego, Zosiu, od  niecnego oskarżenia 
jakie na nim ciążyło, będąc źródłem tylu udręk, któ* 
re na szczęście minęły bezpowrotnie... Dziś, gdy już 
nikt nikomu nie ma nic do zarzucenia... — w tem 
miejscu głos jej się załamał, ujrzała bowiem oczy 
Rysia...

Pani Czarnomska zobaczyła, że na twarzy syna 
maluje się oburzenie wręcz bezgraniczne. Była tem 
ogromnie przerażona. Czyżby jednak już przeczytał, 
już wiedział i był nieprzejednany?

Rozumiejąc wszakże, iz nie wolno teraz przery* 
wać swego przemówienia, szybko naprawiła swe 
chwilowe osłabienie i mówiła dalej, maskując się 
umiejętnie:

— O, iuż mi się nawet język plącze, ale to wszy* 
stko tylko z radości... ze szczęścia... wierzcie mi, dzie* 
ci moje — mówiła z naciskiem, umyślnie iuż nie spo* 
glądając na Rysia, aby po raz drugi nie załamać się.

I w tym celu też postanowiła wreszcie nie prze
dłużać tego przemówienia, lecz rzekła:

— Nie chcę was zanudzać dłużej, pozwólcie, że 
was pobłogosławię, życząc wiele, wiele szczęścia na 
nowej, drodze życia...

Oboje klękli przed nią... Nie w szczęśliwym jed
nak nastroju.^

Zosię coraz bardziej krępowała obcość, jaka si* 
nagle wytworzyła między nimi wszystkimi Nie wy
czuwała, coprawda, jakiejś niechęci ku sobie, are na
prężenie między matką a synem było jak najbardziej 
oczywiste. Ni« chciała się wszakże zagłębiać w te 
dociekania, które może doprawdy były mylne...

Zwłaszcza, że w  tej chwili pani Czarnomska uca
łowała ją z takim żarem, tak czule i tkliwie, że Zosia 
zapomniała o wszystkich swoich podejrzeniach.

A  jednak ożyły w  niej znów na chwilę, gdy 
ujrzała, że Ryszard delikatnie i zręcznie, ale jednak 
stanowczo uchylił ąję od pocałunku matki. Przez 
chwilę myślała, że jej się zdawało...

Było to ledwo dostrzegalne, a jednak... praw* 
dziwę...

I cała trójka rozeszła się w  dziwnie niemiłym 
nastroju...
* • • • © i • • " • •' •

Nazajutrz z rana pani Czarnomska postanowiła 
pojechać do Warszawy, aby spotkać się z Lutyneir 
zgodnie z umową listowną.

Niełatwo było o pretekst, bo toalety już byb 
nabyte. Trzeba było więc znów udawać jakieś cier
pienia i konieczność zasięgnięcia porady lekarskiej.

Ponieważ tak się składało, że Ryś właśnie także 
wracał do Warszawy, była więc doskonała okazja 
wspólnego wyjazdu. Pani Czarnomska zamierzała 
tak właśnie postąpić. G dy sobie wszakże uprzytom* 
niła, że to  może za sobą pociągnąć nowe niemiłe roz
mowy, powiedziała, że musi jeszcze wiele rzeczy za
rządzić na folwarku i nie może jechać razem z synem. 
Pojechała więc osobno...

Zaraz po przyjeździe zatelefonowała do Lutyna 
i udała się do niego, aby odbyć z nim rozmowę, de
cydującą o dalszych losach jej życia.

OaUsy cUg nołutow.

M B
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Groźna banda usyjaczy restaui____
Kobiety w a b iły  pijanych, a m ę żc zyźn i ograbiali ich z  go tów ki i ubrania

-n% • T   • i  i  »

P aaliśmy hierst o okft laruu
Kości restauracyjnych, których 

wywozono odurzonych 
alkoho^m w ciemne ulice przed 
mieść.

Od czasu do czasu jakiś z 
tych specjalistów wpadł w rę« 
ce poi ,c’ i, ait zawsze były to tył 
k a spora aj czne wypadki, nie 

usuwające zł*.
Poniewa. jednak wypadki te 

zdarzały się w ostatnich’ cza* 
sach coraz częściej stając się już 
nagminnenr, policja śledcza po 
stanowiła dobrzeć do źródła i 
bandę ziikw:dować. Tak, ban* 
dę. Nie było już co do tego zad 
nej wątpliwości

ODURZENI 
NARKOTYKAM I

Ileż to razy zdarzą się, że na 
ulicy, przeważnie o świcie lub 
późno w nocy, przechodnie 
znajdują pijanego do utraty 
przytomności człowieka. Przy* 
jeżdżą pogotowie, lekarz stwier 
dza zatrucie aikoholem i bardzo 
często odwozi pacjenta do szpi* 
tala.

Nikt głęh’f j n:c wnika w isto 
tę rzeczy i dopiero w szpitalu 
zostaje ustalone, że zatrucie na* 
stąpiło nie *, powodu nadużył al 
kpnolowych, lecz z narkoty* 
ków. Del:kvent przytem zaw* 
sze w  takim wypadku bywa o* 
kradany z gotóvzki. jeśli ją 
miał, gdy je] miał niewiele, a ub 
rany był w wartościowe ubra* 
nie, zostało ono ż irrgo ściąg* 
nięte.

Inne bandy grasują jeszcze bezkarnie

N O W Y  P U D E R  
D O  T W A R Z Y

0  „ M A T O W Y M  
W Y 6 L Ą D Z I E "

Bi U W i m  W iln  Iremowej

W ynalazak Parysklav a Chamlka

P rz e w ró t  w  4zle4z(nl«  
p u a ro w  do  tw a rz y

St*ry jak świat, fcatriaaj p/abUm
.iwierącaj «U ikóry",  taatat abacnia, 
dzidki nauea, rozwii,- ta , Nawym «pO- 
lobam,—który |a*ł wynikłam k i lk a ' 
Ietniłb óocl i  tan f i ia in a k H i aham * 
kow—«• eie»*j« pudar, praaaiawaay 
•iedmiokrotaia p rzat  (adwabna alta, 
It i t  (lłiinizaiiy > podwójną .P łaską 
kremową”. Tea apoeók fabrykatji *•-' 
itał Dobyty p n ł t  firma Takaloa. Nawy 
pudei Tokoloa ]ast jaóyajrm pud ram. 
który można (astoaowac ra r  i być 
pnzbiwiooą poty tk a  „m pn a*  aaiy 
dziad, aiazalatma ad awapa aatąeia.

póuokk

HOUSSlOlCRiMl^'
w

Jadya- p a d a ł  M tj nadaj* aara •  
„matowem wyfląózia" I wypaninta 
świeżo#* diiawesącai tfody. Wypróbuj 
go dziś |ea*cz«, •  zobaesyat, fakii ai 
nada iaioyauj^ca piąkao. Sk*k»t»łuj*«z,
Iak r a vKowicia odmienny jr*‘ nowy 
>ud*i lokalrń od wszystkich lunydb 

pudrów, ponieważ jnit jndyByt "Sid
rom, naarłym na tajania,-y .n a ta w ^ o  
wygląda"1.—

3 KOBIET Y 1 3 M £2C Z  Y 2N I
Nie ulegało najmniejszej wąt 

ptiwoścL, ze pizestępstwa te mia 
Ijj swoje źródło w restauracjach. 
Na nie ter policja skierowała 
swoją uwagę. K Iku wywiadów  
ców poczęło odwiedzać pod* 
rzędne restauracji i obserwować 
gości.

W  wyniku tej akcji policja 
dotarh do zorganizowanej bar,* 
dy, która objawiała energiczną 
działalność. „Pracowano" ka:« 
dej nocy.

Banda składała się z sześciu 
osób — trzej mężczyźni i trzy 
kobiety. Kobiety odgrywały ro 
le wabików. Siadały pojedyń* 
czo przy stolikach i kokietowa 
ły podchmielonych gości, przy* 
tem orjentowały si; według ze* 
wnętrznego wyglądu gościa, 
zwracając przytem baczną uwa* 
gę przy płaceniu rachunków — 
gość z większą gotówką zawsze 
pierwszy brany był na oko.

Zaznajomienie si.ę z pudchmie

lonym albo i dobrze p janym 
gościem w restauracji nie sura* 
wia dla kobiety trudności, L 
też ofiara zawsze wpadała. Za* 
czynała się zabawa we dwójkę. 
Zjawił, się potem inny członek 
bandy, występujący jako brat 
przypadkowo spotkanej siostry 
albo kuzyn, czy coś w tym ro* 
dzaju.

Rzekomy kiewutak wchodził 
z upatrzoną ofiarą w pogawęd* 
kę, a dama tymczasem wsypy* 
wała do kieliszka czy do szklan 
ki gościa przygotowany w to* 
rebce jakiś narkotyk. W  kwa* 
drans potem gość był gotów i 
wówczas Zjawiał się drugi osobi 
nik i we dwóch wyprowadzali 
gościa z restauracji, udając 
przed służbą restauracyjną „zgra 
ne towarzystwo".

Nie jest wykluczone, że w wie 
lu wypadkach kelnerzy znali 
„stałych" k’ entów — członków 
bandy, co również sprawę u,pra 
szczało. Ale to, jak wi izimy z

metody działania bandy, hie by 
ło konieczne.
W  CIFM NYCH ZA1JŁKACF

Wpnbliżu restąw ncu już stał 
dorożkarz — członek bandy — 
i towarzystwo odjeżdżało w cie 
mną ulicę. W  drodze przeszu* 
kano kieszenie gościa i, jeśl. 
miał więcej pieniędzy, wysadza 
no go z dorożki i banda znika* 
ła.

W  wielu wypadkach ścąga* 
no z niego garderobę i obuwie. 
Dorożkarz — członek bandy— 
dla innego przypadkowego pa* 
sażtra był zawsze, jeśl1 taki się 
trafił, „zajęty".

Kilkutygodniowa obserwac* 
j? i wywiady doprowadziły do 
zdemaskowania bandy, której 
członkami byli: dorożkarz Jó
zef Jabłoński (Przyokopowa 
11), nigdzie niemeldowany Sta* 
nisław Sieradzan i Franciszek 
Kołtuniak, oraz kobiety: Zora 
Pierzchała, Janina Jamrożek i Ja 
runa Sieradzan siostra Sieradza

na, któny występując w roli 
„brata" w restauracją jcśli „wa 
bikiem" była Sieradzanówr a, 
przynajmniej mówił prawdę. 
Wcale mu to dokonania przestę 
pstwa nie utrudniało.

Całą szóstkę osadzono w wię 
zieniu. Dalsze dochodzenie 
trwa, trzeba bowien teraz zba* 
dat wielu poszkodowanych i 
skonfrontować ich z usypiacza* 
mi, jak również odszukać ta* 
kich, którzy me skarżyli się po* 
licji. Bo i tak bywa, zwłaszcza 
wówczas, gdy ujawnienie faktu 
ni globy nncć jakiś wpływ na 
komplikacje rodzinne, czy za* 
wedowe.
PO SZUKIW ANIA TRW AJĄ

Bandę usadzono pod klu* 
czetn. ale to me znaczy wcale, 
że takich band więcej nie istnie 
je, Policja musi w dalszym cią* 
gu czuwać. Przedewszystkiem 
jednak powinni o istnieniu band 
usypiaczy wiedzieć goście resta 
uracyjni.

Dlaczego zmordowano inż.-
Zb ro d n ia  lw o w s k a  b u d zi ta k ie  z a in te r e s o w a n ie , ja k  pro c e s Gorgonowej

LWÓW (tel. własny). Cale 
miasto żyje pod wrażeniem ta 
jemnieżego mordu dokonanego 
W odOffobnionei willi przy ul. 
ToroaiPwicaa na lnź. Aurelim 
Landenberger**. Zainteresowa
nie powszechne Jest tak wiel
kie, jak w okresie zamordowa 
nia prz.ez Gorgonową ś. p. Lu- 
si Zarembianki. Policja śledcza 
ma przed soba znowu do roz
wiązania niezmiernie trudną za 
gadkę.

Przez cały dzień wczorajszy 
trwały oględziny domu, w któ 
rym dokopano ohydnego mor
du. Przybył wczoraj do Lwowa 
in-sp. Piątkiewicz z Central' 
Służby Śledczej w Warszawie, 
specjalista od zawikłanych 
SDraw kryminalnycn.

Sekcja zwłok, dokonana w 
Instytucie Medycyny Sądowej, 
stwierdziła, że ś. p. Landenber 
ger zmarł wskutek upływ u krwi 
z przestrzelonego płuca. Przy

były do Lwowa ojciec zamor
dowanego, emerytowany radca 
skarbowy w Stryju oraz brat, 
pastor ewangelicki w Stryju ze 
znali, że 5. p. Landenberger był 
w ciężkich warunkach materjal 
rycn. Dom, w którym miesz
kał, jest własnością ciotki za
mordowanego i zosiał mu udzie 
lony bezpłatnie Ojciec zamor
dowanego przysyłał synowi mie 
siecznie 60 zł , gdyż zarobki 
własne nie starczały mu na ko 
szta utrzymania.

Władze śledcze dokonały do 
kładnych oględzin domu oraz 
pracowni zamordowanego, ba
dając zawartość próbówek, re
tort i t p. Chodzi o stwierdze
nie czem właściwie zaimował 
się zamordowany inż. f.andęn- 
berger. Nie ulega bowiem wąt
pliwości, że mojderstwo łączy 
się z tajemniczym trybem ży
cia ofiary.

Irżynier Landenberger był

udludkiem. Całe mieszkanie sta 
nowiło pracownię tajemniczego 
chemika. Niebtót£ pokoje były 
zupełnie zasłonięte i nie dooher 
dziło do nieb nigdy światło 
dzienne.

W jednym z pokoi ustawio
ny był piec dla spalana meta
li. Znaleziono w mieszkaniu wie 
le odtąnJków luster. W związ
ku z tem powstało przjT>usxcz£ 
nie, że ś. p. Landejpberger ze* 
skrobywał z nich rtęć, względ
nie srebro. Przypuszczenie ta
kie jest fałszywa gdyż zamor
dowany, jako dyplomowany 
chemik, njiał prawo nabywać 
metale te y  stanie oczyszczo
nym.

W mieszkaniu znaleziono da 
lej maszynę precyzyjna —  to
karnię, naukową bibliotekę wy 
łącznie w języku nlemiedcijn o~ 
raz paczkę listów od rodziny, 
również wszystkie w języku 
niemieckim.

Fałszywi urzędnicy-"* fałszywym bantzku
„ S k o n fis k o w a li”  p o d c za s  r e w iz ji  13.000 z ł .

P rzy  ulicy Piotrkowskiej w 
Lodzi niejaka Ruchla Taube u- 
trzymywala po tajem ny, ban- 
czek, dokonywujący wszelkich 
trąnzakcyj giełdowych bez po
siadania na to jakiegokolwiek 
zezwolenia. Z usług potajemne 
go bąnczku korzystali na sze
roką skalę czarnogiełdziarze. i 
tą droga wiadomość o przedsie 
biorstwie Taubowej doszła do 
znanych na terenie Łodzi oszu 
stów Pawła Grornbka i Szulima 
Horow:cza.

Postanowili oni wykorzy
stać ten fakt. Wkrótce weszli 
w porozumienie z Kazimierzem 
Sobierajskim i Wacławem Ja
strzębskim.

I tym razem pomysłowi oszn 
ści wynaleźli niezwykły spo
sób ograbienia Taubowej. Prze 
dew szystkiem  zamówiono w

prywatnej drukami druczki pro
tokułów, używanych przez kon 
trale skarbową.

Następnie Sobierajski i Ja 
strzębski. jeden w przebraniu 
naczelnika kontroli skarbowej, 
drugi komisarza policji, w oto 
czemu wynajętych 2 kompa
nów wkroczyli do lokalu Tau
bowej. Towarzysze ich odgry
wali rolę wywiadowców.

Przystąpiono do rewizji. Z 
ogromną znajomością rzeczy 
przetrząśnięto całe mieszka
nie. nie wyłączając najbardziej 
tajemnych skrytek i schowków. 
Po godzinnej rewizji rzekomi 
przcdstnu'ir;el.e wd iJz odkryli 
pkoffc U .n n o  7,f. w r ó ż n y c h  wa  
lutach. Spisano proioknł, a go
tówkę .,skoi]fisk(nvano‘‘, wyda 
jąc przerażonej Taubowej kwit 
nu zasekwestrowaną sume.

Taubowa była szczęśliwa, żt 
jej nie aresztowano.

Ale na drugi dzień poszła do 
urzędu skarbowego, składając 
fo-maine zażalenie na czynno^ 
ści rewidentów. Ale tu o żadnej 
rewizji nic nie wiadomo i nikt 
jpolecenia nie wydawał.

Teraz Taubowa domyśliła 
się, że padła ofiarą wyrafino
wanych oszustów. W  całą aferę 
wdała się prawdziwa policja i 
wszystkich sorawców, nie wy
łączając autorów planu, aresz
towano. Gotówka jednak prze
padła. W Sądzie Okręgowym 
w Łodzi Horowicz, Grombek. i 
Jastrzębski zostali skazani na 
najwyższy wymiar kary 5 lat 
więzienia, Sobierajski zaś na 4 
lata więzienia. Wczoraj Sad A~ 
pelacyjny w Warszawie wyrok 
ten zatwterdztt.

Dotychczasowe dochodzeń e 
Stwierdziło, że inż. Landenbm - 
ger nigdzie nie bywał, nie p"'\ j- 
mowa! iiównicż u siebie mk<"- 
go. Dlatego też zwróciło uwa
gę sąsiadów, że przed kilkoma 
dniami zajechało nocą nr/cd 
dom zamordowanego aulo nrv 
watne

Dowodem, Jak dalece zam
knięty żywot prowadził in..\- 
nier Jest fakt, że w mieszka mu 
nie *ualeziono i ni Jednej Gio- 
ciażby gazety, ani lednei ,!*>ia?* 
ki, któraby nia miała char.iK c 
ru naukowego.

W  tych warunkach rozwiazn 
nie zagadki morderstwa inż. 
Landenberea jest niezmierne 
trudne. Chodzi w pierwszym 
rzędzie o ustalenie z jakiego śm 
dowiska mógł jy>chOdzić mor 
derca.

Teza, która po»'Stała w pier
wszej chwili, że ś. p. Landenber 
ger padt ofiara morderstwa ra 
bunfleowago, musiała upaść wo
bec zeznań rodziny, stwierdza 
jącej, że zmarły żył w bardzo 
ciężkich warunkach materjal 
nych.

Zrodziło się przypuszczenie, 
że zamordowany, skupuiac 
starę lustra, zetknął się hezwe  
dnie ze  światem przestępczym 
Aresztowano 16 osób, ale nie
wiadomo jeszcze, czy oollcjs 
natrafiła ną ślad fąktyczn-wł' 
sprawców.

We Lwowie krążą pogłoski, 
że śród aresztowanych znandi 
je się pewna bardzo popularna 
osoba. Trudno jednakże coś
kolwiek jeszcze ustalić, gdvż, 
władze śledcze ze zrozumia
łych powodów nie kwapią się 
z udzielaniem info-macy.l i dla 
togo krążą w mieście nairózno 
rodniejsze i najbardziej fanta
styczne wiadomości na tem-ó 
zbrodni i jej sprawców.

Należy jednak przypuszczać, 
że władze mimo wszystko po- 
tratia w najbliższym czasie roz 
wikłać tę ponurą lagadke.


